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Odgłosy chwili.
L w ć w  18 kwietnia. 

(Polityka powstańcza Polskie) partji socjalisty- 
; cznej. —- Źródłem j t j  komitet zagraniczny. — 

Wartość jego kombinacyj. — Przygotowania 
do ruchawki zoro/nej. — Różnica poglądów 
w łonie PPS. — Rewelacje „Przeglądu wszech

polskiego“).
Powszechna jest w Polsce całej zgoda 

na to, że myśl o powstaniu przeciw Rosji 
jest w naszych czasach absurdem , a próba 
wywołania go stałaby się źródłem nieobli
czalnych dla nas klęsk. Również powszechnie 
wiadomem było, ie  ty'ko jedjrtj grupa polity
czna w kraju naszym ma inny pogląd na tę 
sprawę, a to: Polska Partja Socjalistyczna, 
która naprzekór całej zjednoczonej opinji na
rodowej, obejmującej równie ugodowców, jak 
wszeenpolaków, demokratów poftępowych, 
jak inne grupy socjalistyczne, zainaugurowała 
politykę powstańczą Dziś dowiadujemy się 
rzeczy nowej: że i w łonie PPS istnieją ró
żnice na tym punkcie. Do „powstania* prze 
całą siłą Komitet zagraniczny partji; n a to 
miast opiera się temu „ogganiżacja krajowa*, 
istniejąca i działająca w Królestwie.

W Genewie wyszła świeżo z kół „Prole- 
tarjatu* broszura p. t.: „Czego nas uczą osta
tnie wypadki?*, która odsłania częściowo 
roboty powstańcze* zagranicznego komitetu 
PPS. Czytamy tam:

„Zagraniczni członkowie PPS. wiedząc, 
że w kraju r.apctkają opór we własnych 
szeregach i że wogóle myśl o powstaniu 
nie znajduje obecnie w społeczeństwie pol- 
skiem posłuchu — postanowili wprost nie 
wypowiadać s ‘ę za powstaniem, a’e tak 
pokierować sprawami, iżby to ostatnie w y
buchło niby samo przez się. Pamiętają też 
o uzbrojeniu mas i zamiast dostarczać im 
dynamit, jedynie racjonalny środek samo
obrony, wolą rewolwery i Inną broń palną, 
co właśnie ułatwić może ruchawkę po 
wstańczą. Myśl ta znajdzie posłuch u p e 
wnej części młodzieży, kfóra powtarza z 
powagą, ie  fatalizm dziejowy doprowadzić 
musi do pow itania, bez względu na to, ja
kie będa jego skutki*.

Tak zwany „zagraniczny* organ P. P. S. 
(w przeciwstawi, niu do warszawskiego Ro
botnika) tj. Przedświt ogłosił niedawno arty
kuł (znany czytelnikom naszym ze streszcze
nia, podanego na tern miejscu), w którym 
oznajmia, iż okres dyskusji u powstaniu 
skończył się i należy teraz przystąpić do 
przygotowań praktycznych, do zbrojnego *y 
buchu. Stanowisko i wywody „powstańcze* 
organu Komitetu Zagranicznego P. P. S. oce
nia broszura wspomnianą w następujący tra
fny sposób :

„Autor artykułu zrobił odkrycie, że jest 
„materjał ludzki* dla powstania. Ostatnie 
wypadki ujawniły, że kilkaset tysięcy lu
dzi w Królestwie Polskiem jest wrogo 
usposobionych względem rządu. Z tego je
dnak, że tak znaczna liczba ludzi porzuciła 
pracę, nie wypada jeszcze, że wszyscy oni 
chętnieby poszli bić się w otwartem polu 
z wojskiem. Autor dowodzi wprawdzie, że 
napewno każdy woli bić się z wojskiem z 
bronią w ręku, niż gołemi rękami. Zape
wne, ale zapominać Bie trzeba, że nie 
wszyscy strejkujący bili się z w ojskiem ; 
właśnie mała tylko ich część starła cię z 
niem na ulicach miast i osad.

„Przypuśćmy nawet, że 400 do 500 
tysięcy ludzi poszłoby dziś do powstania — 
czyż to zapewniłoby nam zwycięstwo ? 
Oczywiście — nie. Sam autor artykułu 
twierdzi dalej, że o powstaniu z dubeltów 
kami mowy być nie może; an! słowem nie 
wspomina jednak, w jaki sposób można 
będzie tę armję powstańczą uzbroić. Oc/y 
wiście dziecinnem jest przypuszczenie o 
możliwości uzbrojenia w obecnych warun
kach 400 do 500 tysięcy ludzi, chociażby 
w rewolweiy, nie mówiąc już o karabi
nach i armatach. Czynności tej przeszka
dzałby nietylko rząd rosyjski, lecz i praski, 
a nawet austrjaeki.

„Ale gdyby nawet to uzbrojenie w ka
rabiny i rewolwery udało się cudem ja 
kimś, to nie wynika jeszcze z tego udanie 
się powstania. Śmiało powiedzieć można, 
że jakieś 70 lub 80 tysięcy regularnego 
w .jska  wystarczy do pokonania ruchawki.* 

Rozprawiwszy się teoretycznie z brednią
0 możliwości zwycięskiego powstania w Kró 
lestwie, autor broszury składa następujące 
oświadczenie, na które szczególną zwracamy 
u we gę:

„Ci wszyscy, co obracają się zagra
nicą w kołach rewolucyjnych, wiedzą, że 
twierdzenia nasze o przygotowaniach do 
powstania nie są frazesem. O r g a n i z a c j a  
n a s z a  p o s i a d a  w s w e m  r ę k u  w a 
ż n e  n a  t o  d o w o d y * )  Uważamy za 
swój moralny obowiązek przestrzedz przed 
niem społeczeństwo, a przedewszy3tkiem 
kjajowych działaczy z P. P. S , którzy trze
źwiej od swych kolegów zagranicznych pa- 
t>.ą na sjtuację i są ludźmi uczciwymi, 
mającymi poczucie moralnej odpowiedzial
ności. Mogą nam wierzyć lub nie, powinni 
jednak skręcić kark niecnej machinacji 
z warjowanych emigrantów i wytężyć wszyst
kie siły, aby do wybuchu nie dopuścić*. 

Organizacja „krajowa* P. P. S., jak w spo
mnieliśmy, nie podziela poglądów powstań 
czych komitetu zagramcznrgo. Pomiędzy nią 
a komitetem — informuje nas broszura — roz
brat staje się coraz większy; działacze kra
jowi są mocno niezadowoleni z Przedświtu. 
Niektórzy z nicn wyobrażają sobie wszakże, 
że zdołają w drodze walki w łonie swej 
organizacji przerobić całą partję wraz z in
wentarzem emigracyjnym.

*
* *

A oto nowa garść szczegółów o przygo
towaniach do ruchawki, z innego zaczerpnięta 
źródła: W Przeglądzie Wszechpolskim czytamy: 

„Na pierwsze wieści o „ruchawce* w 
Królestwie zjechało do Galicji rporo jedno
stek z zagranicy, gotowych r stanąć ao sze
regu*, a tymczasem agitujących z całą forsą 
za przygotowaniami do ruchu zbrojnego. 
Polska Pnrtja Soc. wrzenie to podniecała pla
nowo. Dnła 24 stycznia komitet zagraniczny 
wydał z Londynu odezwę, w której oświad
cza, że chwila jest „osobliwi* i „nie jest 
wykluczonem, iż Partja chwyci się środków, 
dotychczas jeszcze niestosowanych, które 
się zwykle w daleką przyszłość odsuwa*, 
a więc należy być k*żdej chwili „z bronią 
u nogi*. Hasło to przez całą pierwszą poło
wę lutego było rzucane, propagowane, sze
rzone wśród ludu i młodzieży w Galicji. 
Zbierano składki na powstanie, kupowano
1 sprowadzano broń, nawet całemi pakami, 
agitowano za tworzeniem oddziałów, mających

*) Podkreślenie autora broszury.

wkraczać do Królestwa, zakładano organizację 
powstańczą, a przybyły z zagranicy operetko
wy „maż stanu* głosił wśród chłopów, że 
interwencja mocarstw zapewniona, a okręty 
z bronią nadpłyną z Ameryki. Gorączka ogar
nęła nawet ludzi skądinąd poważnych, ale 
pozbawionych zdrowego sensu w polityce. 
A z Któlestwa nadpływały wciąż trwc-żne 
wieści, nietylko o samym ruchu, ale i o zu- 
pełnem zbałamuceniu opinji, kióra za przy
kładem P. P. S., zdawała ram dzi-bać swej 
sankcji wszystkiemu, co niosły z sobą żywio
łowe wybuchy niezadowoleń i. Przy takim 
nastroju wszystko jest możliwi.*

Opinja publiczna w Galicji zrozumiała 
to i w szeregu aktów politycznych zaprote
stowała stanowczo przeciw szalonej robocie 
warchołów. Kmita.

Z nad Tamizy.
Londyn, 10 kwietnia. 

(Nowa kląska rządu -  Baljour i  Chamberluin.— 
Liga obrońców kraju. — Przyjaciele wolności 

w Rosji.)
( = )  Gabinet Balfoura poniósł nową, a 

bardzo dotkliwą porażkę. Zgotował mu ją 
wybór uzupełniający jednego posła do Izby 
gmin z miasta Brighton. Miasto to aż do tej 
pory uchodziło za niezdobytą .tiacówkę stron
nictwa zachowawczego, tak, iż nikt prawie 
nie przypuszczał, aby z rozpisanego w niem 
wyboru uzupełniającego mógł wyjić jaki inny 
kandy dat, a nie. jak zawsze dotąd, zacnowawca. 
Najmniej już w każdym razie przypuszczał 
cos podobnego sam Balfcur. Tymczasem stało 
się wręcz przeciwnie. Popieramy przez rząd 
kandydat stronnictwa zachowawczego, lord 
Loder, przepadł z kretesem, a zwyciężył na
tomiast kandydat liberalny opozycji Villiers. 
W iadomość o te; klęsce rządu nadeszła do 
parlamentu na krótko przed samą północą. 
W Izbie gmin przemawiał właśnie minister 
kolonij, Lyttlcton, na temat uprawy bawełny 
w Afryce południowej, gdy w tem wpadła do 
sali grupa posłów opozycyjnych z okrzykiem: 
„Viiiiers zwyciężył*! Wśród partji rządowej 
wieść ta wywołała nieukrywane bynajmniej 
przygnębienie, kjóre stało się jeszcze bardziej 
widocznetn, gdy ukazał się sam Balfouz. O po
zycja przyjęła go okrzykan. -.♦U stąp ić! ustą 
p ić !“ Premier, blady jak chusta, Starał się 
zachować 'Spokój i obojętność, lecz widać 
było po nim, jak go porażka doznana dotknęła. 
Tymczasem krzyki opozycji wzmagały się 
coraz bardziej, posłowie przychodzili z uw a
gami obok Balfoura, a jeden z nich zaw ołał: 
„Panic prezydencie, jedź pan do Brighton I 
Tutaj pan zbyteczny, a tam może pan przy
najmniej naprawić nadszarpane zdrowie i ner
wy! Szczęśliwej podróży!* Balfour słuchał 
z v danym spokojem wszystkich tych docin
ków, wreszcie wstał i z oznakami ogromnego 
zdenerwowania opuścił salę obrad. Opozycja 
tryumfowała.

Wogóle, gabinet Balfoura traci coraz 
bardziej grunt pod nogami. Wybory uzupeł
niające kończą się raz po raz samemi p ra 
wie klęskami partji rządzącej, a d j  tego za
chmurzył się jeszcze bardziej horyzont s to 
sunków Balfoura z Chamberlainem. Co p ra 
wda, zdarzało się to już niejednokrotnie, 
a nigdy jakoś nie przyszło do otwartego 
zerwania, ale rozłam obecny innej zdaje się 
być natury i może odbić się fatalnie na lo
sach Balfoura i jego gabinetu. Tu już nie 
chodzi o Balfoura i Chamberlaina, nie o oso

biste pomiędzy nimi rachunki, ale o całą 
partję Cii amberlaine’owską, która szczególnie 
jest tem rozgoryczona, że Balfour, w prow a
dzając świeżo nowe osobistości do swego 
ministerstwa, nie uwzględnił ani jednego z 
jej przedstawicieli. Z pewnością też partja 
Chamberlaina nieomieszka skorzystać z o- 
karji, aby pomścić się za to na Bxlfourze. 
W każdym razie coś się gotuje, a świadczy
0 tem najlepiej oświadczenie, złożone przez 
Chamberlaina w Birmingham, że oczekiwać 
należy ważnych wypadków. O nic zaś chyba 
łatwiej, jak o spełnienie tej obietnicy. Po
trzeba, aby przy jakiejś sp rawiie stronnicy 
Chamberlaina oddali swoje głosy przeciw 
Balfourowt, a większość rządową, z nią zaś 
gabinet obecny przestanie istnieć. Powiadają, 
że jeżeli Balfour nie wymyśli jakiegoś no
wego modus vivendi z partją Chamberlai
na, nastąpi to może jeszcze nawet przed 
Świętami.

Pisma angielskie przynoszą seasacyjną 
wiadomość o powstać mającej niebawem, 
a istotnie niezwykłej lidze. Nazywać się ona 
będzie „Legion of Frontiersmen*, a celem jej 
będzie obi ona kraju w każdym kierunku. 
Inicjatorowie ligi wychodzą mianowicie z za
sady, wygłoszonej przez lorda Salisbury’ego, 
że obrosa kraju należy do całego kraju, a nie 
specjalnie do ministerstwa wojny, że więc 
każdy obywatel ma obowiązek i prawo w 
obronie takiej współdziałać. Charakterysty
czne m jest przytem, że na czele inicjatorów 
ligi stoi lord Londsdale, osobisty przyjaciel 
cesarza niemieckiego! „Legion o! rrontiers- 
men* dzielić się będzie na trzy oddziały. 
Pierwszy, nazwany „Soouta*, składać się bę
dzie głównie z byłych obcerów, którzy, o ile 
zamieszkują koloRje, będą mieli za zadanie 
informować ministerstwo wojny o wszystkich 
ważniejszych sprawach, dotyczących zagra
nicy i wogóle stosunków z mocarstwami 
konkurencyjnemu Druga serja, to „Rdders*. 
Należeć do nich mają ludzie, umiejący jrździć 
konno i strzelać, a zadanie ich polegać b ę 
dzie na tem, aby w razie wojny szarpsć nie
przyjaciela partyzantką na tyłach i bokach, 
wogóle utrudniać mu operacje. „Pioniera* 
znowu składać się będą z robotników, mary
narzy, a szczególnie kolonistów, którzy będą 
mieli za zadanie nuźytkowy wać tw oje  spe
cjalne wiadomości do zwalczania nieprzyja
ciela, a temsamem obrony ojczyzny. Dodać 
należy przytem, że usługi „ligjonistów* będą 
zupełnie bezinteresowne. Tak przedstawia się 
ta nowotworząca się liga obrońców kraju w 
programie. Kwest ja, jak się będzie przedsta
wiała w praktyce.

Kiedy już mowa o lidze, warto w spo
mnieć o innem stowarzyszeniu. Istnieje ono 
od lat już w Londynie i nosi nazwę „Przy- 
jacół wolności w Rosji*. Przewodniczącym 
jego jest dr Robert Spence W aison, długo
letni prezes innego związku, znanego pod 
nazwą „National Liberał Federation*. Zastęp 
„Przyjaciół wolności w Rosji* jest bardzo 
liczny, a do tego bardzo poważny. Należą 
do niego rozmrici pisarze, uczeni, artyści, 
dziennikarze i t. d„ wogóle ludzie, zajmujący 
poważne w społeczeństwie stanowiska, znani
1 poważani. Organem związku jest miesięcznik 
angielski Free Russia. Przedtem redagował 
go Wołkowskij, który p n ez  lat ośm przeby
wał na Sybirze, a uciekłszy stamtąd, schro
nił się do Anglji. Obecnie redaktorem 
jest Dawid Soskic, również Rosjanin i emi 
grant. W ostatnich czasach, z powodu zna

nych wypadków w Rosji, stowarzyszenie po
wyższe rozwija bardzo żywą działalność, 
agitując zapomocąodczytów, artykułów dzien
nikarskich i t. p. na rzecz ruchu wolnościo
wego w caracie. Drugim, ale już nieoficjal
nym organem stowarzyszenia jest równiaż 
w języtcu angielskim wydawany miesięcznik 
Anglo-Russian pod redakcją emigranta rosyj
skiego Prelukera. Hołduje ono zasadom anar
chistycznym, a ostatni numer z marca, po 
święciło sprawom Fialand;i. Numer ten zdobi 
podobizna Schąumanna, a myślą przewodnią 
wy wodów redakcji jest, że despotyzm car
ski uśmierzyć można i ukrócić jedynie drogą 
mordów. _______________

Podróż gen. gubernatora 
do Petersburga

Jak to w numerze onegdajszym donie
śliśmy, pojechał gen. gub. warszawski Maksy
mowicz do Petersburga, aby — jak mówią — 
przedstawić tam postulaty ludności Królestwa 
i wziąć udział w naradach ministrów nad 
memi. O ewentualnych realnych korzyściach 
tej podróży, pisze korespondent Dziennika 
Poznańskiego.

„N.ewątpliwie rota naczelnika kraju, jako 
uczestnika w komitecie mimstrów podczas 
narad w kwestji polskiej, będzie nader w a
żną, a w wielu razach może decydującą. Na
stręcza się tu uwaga i niepewność zarazem. 
Nie ulega kwestji, że gen. Maksymowicz,, 
wraz z nominacją otrzymał daleko idące in
strukcje f wyjątkowo szerokie kompetencje 
co do zakresu działania i co do uporządko
wania stosunków, panujących w Królestwie 
Polskiem. Jeśli więc istotnie* ęole do dzia
łalności, jakie mu dano, jeńf feJc szer ikiem, 
to żądać od nitgo niepodobna, aby wszyst
kie tak ważne sprawy,, jakie rozstrzygnąć 
trzeba, zbadać mógł dostatecznie i wyczer
pująco w przeciągu kilku zaledwie tygodni 
swego urzędowania. Pod tym więc wzglę
dem, -ada ministrów może na niejednym 
punkcie natrafić na grunt niedostatecznie 
przygotowany i na kwestję nie dość jeszcze 
zbadaną. W szystko to świadczy o braku do 
kładnie i systematycznie przygotowanego 
planu, o braku związku pomiędz,. jednem a 
drugiem postanowieniem ry.ądu f wogóle o 
stanie, jaki dotąd w  sferach rządu central
nego panuje.

Ale nie uprzedzajmy wypadków i od
czekajmy, co nam te dwa dni, tak ważne 
dla nas, przyniosą. Przewidzieć można, że w 
sprawie szkolnej najwięcej ustępstw na ko
rzyść jęz/ka polskiego otrzymają prywatne 
zakład/ naukowe. Co do szkół średnich, t. j. 
gimnazjów jest praw dopodoortm , że polski 
język zostanie obowiązkowym, a przytem w 
niektórych przedmiotach, jak literatura i hi- 
storja polska, zostanie wykładów; m Co do 
ustępstw dla uniwersytetu i wogóle wyższych 
zakładów naukowych, tych nawet przewidy
wać trudno. Wątpić możemy, czy po za ka
tedrą iiteatury i historji, skłonnym rząd bę
dzie do dalej idących ustępstw. Natomiast 
jest prawdopodobnem, że szkoły mższe o- 
trzymają jeżyk polski w zupełności, co też 
;est dla nich absoiutną koniecznością, jeśli 
mają być istotnie zakładami naukowymi, nie 
szkołami, w których, dzięki polityce, nikt ni
czego nauczyć się nie może, nawet jako tako 
czytać i pisać, choćby w jednym języku. — 
Zdaje się rzeczywiście, że kwesija języka 
polskiego w urzędach gminnych zostać mo-

(17)
OT-ER.

KTO WINIEN?
POWIEŚĆ.

(Przekład z angielskiego H. C.).

W trakcie tego sędzia śledczy z lekarzem 
badali trupa. Uczynili oni to samo spostrze
żenie, które zakomunikował już policji przez 
telefon Grout, ie  mianowicie Huntington zo
stał zamordowrny przed kilkunastu jeszcze 
godzinami. Następnie przystąpili do wydo
bycia sztyletu z rany. Ale i oni napotkali na 
te same trudności, które Robert napróżno 
usiłował pokonać. Wreszcie jednak udało im 
się wyląć sztylet. Z rany yydobyło  się kilka 
zaledwie kropel czarnej, zgęstniałej ju t krwi, 
co utwierdziło tylko komisję w przekonaniu, 
że morderstwo popełniono jeszcze wczoraj.

— Szczególny wypadek! — zauważył sę
dzia śledczy i zbadawszy jeszcze raz skrupu- 
iatnie ranę, zarządził natychmiastowe prze
niesienie trupa do gmachu sadu śledczego, 
w celo dokonania na nim sekcji.

Po wydaniu odnośnych poleceń, zwrócił 
się do Roberta, którego znał z nazwiska 
rylko.

— Zapewne zechce pan wyjaśnić nam 
niektóre szczegóły, mogące wprowadzić w ła
dzę na trop zbrodniarza — rzekł do adwo
kata, wysłuchawszy poprzednio krótkiej re
lacji Grouta o przebiegu przeprowadzonego 
już przez niego śledztwa. - - Przedewszystkiem 
chodzi o to, czy rzeczywiście nie podejrzy- 
wasz pan nikogo o popełnienie morderstwa 
i czy nie mógłbyś nam pan podać przypu
szczalnych motywów czynu?

— Nie ! — odoarc Robert. — Cała ta 
spraw a jest dla m.iie zupełną zagadką. Nie 
pod?jrzywam nikogo i w ogóle nie domyślam 
się nawet, ktoby mógł morderstwo popełnić. 
Jedno mnie tylko o d m u  zastanowiło. Chodzi 
o mojego pomocnika Phelpsa, którego nieu
spraw iedliw ione zniknięcie z biura dużo mi 
daje do myśleni2. Nie znaczy to jednak, abym 
chciał przez to powiedzenie ściągnąć na nie
go jakiekolwiek podejrzenie, że może on jest 
sprawcą mordu. Nie, myśl taka jest daleką 
odemnie. Sadzę tylko, ie  należałoby go prze
słuchać i zażądać od niego wyjaśnień. Może 
on będzie w stanie dać jakie wskazówki, 
mogące naprowadzić na ślad mordercy.

— Gdzie mieszka ten człowiek? — za
pytał Keane.

Adwokat nie umiał na pytanie to odpo
wiedzieć. Dhelps nie mówił mi nigdy o tem 
gdzie mieszka, a on sam nie stara) się nawet 
dowiedzieć o tem, bo w gruncie rzeczy 
nic go to nie obchodziło. Wiedział tylko tyle, 
że Phelps mieszka po drugiej stronie H ud
sonu, w Hohoken lub Jersey City, ale adresu 
podać nie umiał.

— Głupia historja! — odrzekł na to Kełne. 
— Ale już my go znajdziemy, cnoćby się 
nawet skrył pod ziemią. Szkoda jednak praw
dziwa, że nie możemy mieć zaraz tego czło
wieka pod ręką. To opóźni tylko nasze p o 
szukiwania. iV każdym razie, trzeba natych
miast wydać nakaz dostawienia go. Czy tylko 
ma pan jaki powód do podejrzeń, że czło
wiek ten pozostaje w związku ze spraw ą 
m orderstwa?

— Nie I — rzekł Robert, — Powiedzia»- 
łem już zresztą, że nie podejrzyw.3m nikogo, 
a więc tem samem i Phelpsa. Zastanawia 
mnie tylko fakt jego zniknięcia z biura — oto 
wszystko.

— A czy przypadkiem oomiędzy pom o
cnikiem pańskim, a zamordowanym nie było 
czegoś w rodzaju nienawiści, lub niechęci 
osobisiej ?

— O tem takie nie mogę panu nic po
zytywnego powiedzieć. Zamordowany przed 
ćwierć rokiem mniej więcej zjawił się znowu 
po długiej nieobecności w Nowym Jorku, 
wtedy, gdy ja i inni krewni uważaliśmy go 
już za umarłego, bo przez cały czas nie da 
wał o sobie znaku życia. Muszę przytem 
z przykrością zauważyć, ie  to ponowne zja
wienie się Huntingtona na bruku nowojor
skim, była dla mnie specjalnie, bardzo nieprzy
jemne. Za pierwszą bytnością jego u mnie po 
powrocie, poznałem 1 w nim człowieka, któ
rego znajomość, mimo łączących nas sto 
sunków pokrewieństwa, nie może przynieść 
mi zaszczytu i postanowiłem odrazu trzymać 
się zdała od nk-go. Stryj mój powrócił do 
Nowego Jorku jako człowiek zupełnie upadły
i pijak nałogowy. U runie w biurze był kilka 
razy, prosząc o wsparcie, którego mu też 
nigdy nie odmawiałem. Gdy jednak przeko
nałem się, że pieniędzy, których mu udzie
lałem, uży wa na pijatykę, zakazałem n u  próg 
mój przestępować i poleciłem nawet mojemu 
pomocnikowi, aby go do biura nie wpuszczał. 
O tem, czy Phelps pozostawał z nim w sto
sunkach i w jakich, nie wiem nic zgoła.

— Bądź co bądź, przyznajesz pan, że 
żyłeś ze stryjem na złej stopie? — zapytał 
sędzia śledczy, a gdy Robert potwierdził to 
skinieniem głowy, zapytał go znowu : — A cc 
to była za kobieta, z którą podobno kłóciłeś 
się par. wczoraj około godziny czwartej po
południu ?

— Temu muszę stanowczo zaprzeczyć — 
odparł Robert. — O tej porze nie było mnie 
nawet w biurze, gdyż dopiero po czwartej

wyszedłem z sądu wyższego, guzie miałem 
rozprawę, a następnie nie wracałem nawet 
do biura, lecz udałem się prosto do klubu 
„Lotosu*, gdzie miałem do załatwienia pe
wien interes. Do biura wróciłem dopiero po 
godzinie piątej.

Gdy Robert, przeszedłszy z sędzią do 
drugiego pokoju, udzielał tych wyjaśnień, 
Grout wraz z oboma przybyły mi detektywami 
podszedł do bibljoteki i usunąwszy zasłonę, 
zwrócił ich uwagę na coś widocznie bardzo 
interesującego, do  wszyscy trzej schyMU się 
i rozmawiając z sobą żywo półgłosem, oglą 
dali uważnie wystający z pod bibjuteki sto
pień drewniany. Trwało to kilka chwil, po- 
czem Grout, zwracając się do sędziego za
wołał:

— Prosimy do nas, panie sędzio. Natra
filiśmy na rzecz bardzo zajmującą.

A gdy sędzia podszedł ku nim, dodał:
— J«*st tu jakiś ślad, który wydaje mi 

się wielkiej wagi dla sprawy popełnionego 
tu morderstwa. Niech się pan sędzia dobrze 
mu przypatrzy i wypowie swoje w  tym 
względzie zdanie.

Sędzia przykląkł na jedno kolano i rzek] 
po chwili:

— Jeśli się nie mylę, jest to ślad stopy 
ludzkiej, odbity na warstwie kurzu. Tak, 
istotnie, widzę wyraźnie odcisk nogi obutej. 
Ale cóiby on miał, zdaniem pana, oznaczać?

Grout, który tymczasem odmierzył sta
rannie odcisk i rezultat pomiaru zapisał w 
notatniku, odrzekł:

— Odcisk t n wskazuje na to, że ukry
wał Się tu jakiś mężczyzna.

— Z czego pan o tem w nioskujesz? — 
zapytał sędzia. — Może to być przecież od
cisk powstały stąd, że mr. Whistler, chcąc

w ziąć k siążk ę z hajw yżazej p o łw , stan ą i na 
stop n iu  i...

— Nie, panie sędzio — przerwał detek
tyw. — Przypuszczenie takie jest w tym wy
padku wręcz wykluczone. Zreaztą, niech pan 
sędzia sam porówna podeszew, trzewika mr. 
Whistlera z tym tutaj odcisniem, a przekona 
się, że o jakiemkolwiek podobień*twie nie 
ma nawet mowy. Nie jest to ta*że odcisk 
trzewika zamordowanego. Proszę się tylko 
dobrze przypatrzyć. Zarówno adwokat, jak i 
zamordowany stryj jego noszą trzewiki o po
deszwach gładkich, podczas gdy tutaj widać 
najwyraźniej, że człowiek, który ukrył się za 
firanką bibljoteozną, miał na nogach buty, 
podbite szerokimi, czterokańciastymi gwo
ździami. Zwracam także uwagę na to, że od
cisk jest zupełnie świeży i datuje się co naj
wyżej cd wczoraj. Dalej, czy panowie widzi
cie, w którą stronę zwróczony jest koniec 
buta? Nieprawdaż, że w stronę pokoju? W y
nika z tego, że człowiek, który stał za firan
ką, był tyłem orfw.ócony do książek, a twa
rzą do pokoju. Tc t  kie dowód, że człowie
kiem tyin nie mógł być nikt Uki, któryby 
stawał z i  siopniu w celu Szukania książek, 
ale ktoś tai',, który u^rył się poprostu za 
firanką i śledził z poza niej, co cię w pokoju 
dzieje, Wskazuje na to zresztą najlepiej ślad 
obcasów, które dotykają bezpośrednio ksią
żek, z czego wynika najdowodniej, że czło- 
więk, który się tu ukrył, nie chciał być wi
dzianym. Ale to jerzcze nie wszystko. O tem, 
że ktoś chciał Się tu ukryć, aby nie być wi
dzianym, -świadczy tanże fakt, że w miejscu, 
v. którem stał, książki są w tył zasunięte, 
jakby się ktoś oparł o nie całym ciężarem 
ciara.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości na sezon bieżący.

Wełny fystjnmowc i wizytowe, jedwabie, woale, płótna snfóowe

polecają

K U S ^ C ^ A K  &  « U B I K
Lwów, plac Halicki 1.



az rozstrzygniętą korzystnie, co również u- 
ważać należy za konieczność, już ze samych 
względów przyrodzonych i technicznych. Przy
jęcie deputacji chłopskiej przez namiestnika 
kraju, zdaje się potwierdzać to przypuszczenie.

Co do kwestji samorządu — trudno rzec 
coś stanowczego. Ze wszystkiego jednak 
wnieść można, że jeżeli samorząd ten otrzy
mamy, to przedewszystkiem w zarządach miej 
skich. Są tacy, którzy postanowienie samo
rządu miejskiego uważają jako pewnik, p rze 
widując nawet, że w takim razie będziemy 
mieli już tego lata pierwsze wybory do rady 
miejskiej. Niektórzy idą tak daleko, że już dziś 
się martwią, czy w takim razie nie dostanie
my zbyt wielu żydów w skład reprezentacji 
miejskiej. Jest to nieco zawczesna cura po - 
słerior...

Wczorajsze pisma otrzymały telegram t  
Petersburga, że wszelkie postanowienia, jakie 
zapadną na radzie ministrów, a dotyczące 
kraju naszego, zostaną wprowadzone w jak 
najbliższym czasie. Ponieważ jednak telegram 
ten nie pochodzi .z oficjalnego źródła, więc 
trudno zaręczyć, czy rzeczywiście w zamia
rach rządu leży ta bezzwłoczność w wyko
naniu zapadłych uchwał.

Jednem słowem, tak, jak dotąd, żyjemy 
ciągle i zawsze w fazie oczekiwania i różnych 
nadziei. Faktycznego nie mamy dotąd *ic“.

2

„Obowiązek" dzienników.
Czytamy w Gazecie Naruduwej:
Gdy życie publiczne u nas budzić Się 

zaczęło, gdy były jakieś trzy czy cztery in
stytucje, które mając za zadanie cele ekono
miczne czy towarzyskie, głównie sprawami 
kraju i narodu się zajmujące, słuszną rzeczą 
było, iż dziennikarstwo nasze popierało je 
całą siłą i bezpłatnie zamieszczało ich wszy
stkie komunikaty, upatrywało bowiem w dą
żnościach owych towarzystw cele wyższe, 
głębsze.

Dziś rzeczy się zmieniły — instytucyj i 
stowarzyszeń ilość mnoga, a o nie wielu z 
nich można powiedzieć, aby miały dążenia 
szersze po nad korzyść albo przyjemność to
warzyską zjednoczonych — mimo to jednak 
mają one do prasy nietylko te same pretensje, 
ale może nawet i z biegiem czasu bardziej 
zwiększone...

Jakieś towarzystwo wzrosło tak w siły, 
że buduje dom własny. Ogłasza konkurs z 
nagrodami na projekt domu — ale nadsyła 
redakcji pismo z prośbą o bezpłatne umie
szczenie tego konkursu. To obowiązek dzien
nika 1

W jakiejś mieścinie zawiązał się komitet 
i zbiera na jakiś nawet bardzo pożyteczny 
miejscowy cel składki. Pierwszą rzeczą, którą 
przedsiębierze, jest posłanie do dzienniów 
odezwy, aby ią bezpłatnie zamieściły,£  a w 
nagrodę za to co miesiąc obdarza ich Sążni
stym spisem składek, z prośbą również o 
bezpłatne zamieszczenie.

Kasyno X. urządza przedstawienie am a
torskie. Nie przyjdzie mu na myśl zwrócić 
się do fabrykanta nafty o udzielenie pewnej 
ilości litrów nafty bezpłatnie, lub do drukarza 
o wydrukowanie bezpłatnie ogłoszeń, zap o 
wiadających przedstawienie — do dzienników 
atoli na pewne wyszle odpowiednią reklamę 
celem bezpłatnego umieszczenia, a nadto po 
przedstawieniu sprawozdanie, iż pani Z. za
chwycała wszystkich swym wyglądem, a 
panny T., U., W. „oddały" swoje rolę zna
komicie.

Klub Z., liczący 50 członków, urządza 
wieczornicę i wycieczkę. Najprostszą drogą 
zawiadomienia ich o tern byłoby rozesłanie 
im karf korespondencyjnych, — ale i ko re
spondentki kosztowałyby i za druk zawiado
mienia potrzebaby zapłacić, a nadto i trud 
z poadresowaniem, — urządza się więc to 
króciej: hektografuje się kilka kartek kore
spondencyjnych, jak bądź odbitych i posyła 
się je do redakcyj dla — bezpłatnego um ie
szczenia.

Nie chcemy już wspominać o zaręczy
nach, ślubach, koncertach, i t. d.

O wszystkiem tem powinny dzienniki 
bezpłatnie donosić, tak, jakby papier i druk 
miały za darmo, a ludzie w redakcji popra
wiający i adjustujący owe komunikaty, wal
czące ze stylem zazwyczaj, a z ortografją 
bardzo często, czynili to bezinteresownie 
dla „idei".

To też przeważnie kroniki w dzienni
kach, bojących się narazić na utratę popular
ności, wyglądają jak drobne ogłoszenia.

W  Wiedniu (nie tak daleko od Lwowa 1 
Krakowa) jest już zupełnie inaczej. Tam ża
dne pismo nie uznaje bezpłatnych reklam. 
Jeśli sądzi, że coś jego czytelników napra
wdę obchodzić może, stara się samo o in 
formacje, — za reklamy zaś, oszczędzające 
towarzystwom wydatków i trudów, każe s o 
bie płacić, bo i druk i papier i ludzie ko
sztują, a prasa nie jest generalną instytucją 
dobroczynną dla instytucyj, mających albo 
w prost korzyści finansowe na celu, albo też 
zadania towarzyskie, czy zabawowe.

W W arszawie nauczono się już dawać 
płatne ogłoszenia do dzienników o zgonach, 
konkursach itp., ale stowarzyszenia (swoją 
drogą nie ma ich tam tak dużo, jak u nas) 
mają jeszcze ciągłą do prasy pretensję o za
mieszczanie bezpłatnych reklam. Z tego po
wodu czyni słuszne uwagi znany fejletonisła 
p. Kazimierz Bartoszewicz, pisząc w Gazecie 
Polskiej:

Dziennikarstwo nasze wysługuje się za
równo wszystkim mniemanym wielkościom i 
„potentatom", jak zdecydowanym miernotom, 
prostym „geszefciarzom", reklamistom 1 „po- 
pularystom" (tak dawni Polacy nazywali lu 
dzi, ubiegających się o popularność) — a w 
zamian za to otrzymuje czasem piękne ukło
ny i przyjemne uśmiechy.

El przesada 1 — przerwie mi możę w tem  
miejscu, który z kolegów dziennikarzy.

Przesada? — a więc oto garść spostrze
żeń i fakcików, „pierwszych lepszych z brze
gu", bez w>boru.

Pewne instytucje charakteru publicznego 
potrzebują reklamy. Ze względu na ów eh** 
rakter publiczny, na cele wprawdzie niezbyt 
doniosłe, ale należące do dziedziny kultural
nych, wypada, nie przekraczając miary, za

dośćuczynić ich żądaniu. Ale, powtarzam, nie 
przekraczając miary. Tymczasem nietylko tę 
miarę się przekracza, ale przekroczenie owo 
doprowadza się często do tak kolosalnych 
rozmiarów, że w oczach publiczności jedna 
lub druga z owych instytucyj urasta do zna
czenia najpotężniejszego czyn- ika „nadwiślań
skiej" kultury. A wiecie, w jaki to sposób się 
robi? Oto dyrekcja przysyła do redakcji 
dzienników gotowy zbiorowy komunikat, z 
któtkim rozkazem dziennym: „ustęp A) po
mieścić w poniedziałek, ustęp B) dać we 
wtorek, ustęp C) wydrukować w czwartek..." 
Podobnie, jak owe instytucje, poątępują prze
ważnie wszystkie komitety nietylko filantro
pijne, ale i „zabawowe", choćby ta« zabawa 
tniała charakter czysto prywatny. W ten sam 
również prawie sposób nadsyłają swe komu
nikaty najrozmaitsze towarzystwa, resursy, 
podając najbardziej drobiazgowe, a nic ogółu 
nie obchodzące szczegóły ze swej działal
ności, jak n p , że pasa X. przyjęto na człon
ka, że zakupno szafy i biurka polecono panu 
Zetowi, a pan Y. zrobił tyle a tyle punktów 
w kręgle. I wszystko to się drukuje!

Uważa się po prostu za „psi obowią
zek" dziennika, aby wszystko i wszystkich 
reklamował i donosił o tem, co może cza
sem obchodzić zaledwie jakieś kółko towa
rzyskie, iub kilka osób w całem Królestwie 
i „krajach ościennych".

Dostraja się do trgo dział wiadomości 
osobistych. Nie przeczę, że jeżeli owe tyczą 
się ludzi wybitnych, zasłużonych, cieszących 
się ogólnem uznaniem, to pismo jest w po
rządku. Ale skrzętne notowanie przyjazdu lub 
wyjazdu jakiegoś pana, albo wydawcy Dra- 
pichrusta salonowego, prezesa od rozbijania 
puszek, a choćby specjalisty chorób prawej 
dziurki od nosa — jest śmieszne, a czasem 
nawet i ubliżające godności dziennika. Na tej 
podstawie każdy „obywatel", „inteligentnik", 
kupiec, czy rękodzielnik, miałby prawo żądać, 
aby świat wiedział, iiekolwiek razy chce się 
mu przewietrzyć lub powrócić na łono ro
dziny czy klientów. Bo wszakże każdy ma 
kółko przyjaciół, znajomych lub osób, które 
interesuje. Takie wiadomości podawane są 
wprawdzie i w dziennikach krajów „nienad- 
wiślańskich", ale w dziale płatnych ogłoszeń.

Cóż dopiero mówić o „gwiazdach tea
tralnych". Tym się zdaje, że dzienniki są tyl
ko na to stworzone, aby każdy ich krok 
przekazywały potomności. Osobną prawie ru
brykę stanowią biuletyny -ich zdrowia. Czy 
pamiętacie, jak to niegdyś zawiadomiono na
sze społeczeństwo o radosnym fakcie, że 
pani X. ma się o tyle już lepiej, iż doktorzy 
pozwolili jej wypić filiżankę buljonu i zjeść 
pół kurczęcia w potraw ce?

Tak, nasze dziennikarstwo służy wszy
stkim".

Na powyższe wywody Gazety Narodowej 
i p. K. Bartoszewicza, godzimy się najzupeł
niej i musimy skonstatować, że we Lwowie 
to zasypywanie redakcyj najrozmaitszymi k o 
munikatami, istotnie stało się plagą. (Przyp. 
Red. Dzień. Pol)

KRONIKA.
D jarjusz  lwowski.
Ś r o d a ,  19 kwietnia.
Teatr miejski: „Ksiądz Marek", poemat 

dramatyczny. Początek o godzinie 7 wieczorem.
W Towarzystwie prawniczeni (ul. Kościu 

szki 1. 18): Posiedzenie członków towarzystwa. 
Początek o godzinie 6 ‘/a wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu po wystawowym: „Panorama ra
cławicka". Od godziny 9 rano aż jlo zmierzchu.

K alendarz . Środa (19) Emmy wd.
Włodzimierza. — (6): jawtyehia. Wschód 

6łońca o godzinie 5 minut 14, zachód o go
dzinie 6 minut 47.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano : 
Ciepłota: + 3 °  R. Deszcz.

W i e d e ń ,  (Teł. w ł). Wiedeńska stacja me
teorologiczna zapowiada na dziś, środę: w Ga
licji wschodniej, na Bukowinie i w Galicji 
zachodniej: Pochmurno, deszcze, wiatry, bardzo 
zimno.

C iem na Ju trzn ia . W przeddzień trzech 
ostatnich dni Wielkiego tygodnia, tj. popołudniu 
w wielką środę, w wielki czwartek i wielki 
piątek, odbywa się nabożeństwo kościelne, 
zwane „Ciemną Jutrznią". Składa się ono głó 
wnie z psalmów mesjańskich, odnoszących się 
do męki Zbawiciela i z trenów, czyli narzekań 
(z łac. lamentacje) Jeremjasza proroka nad 
upadkiem Jerozolimy, która jest obrazem grze
szników. Ciemną zowie się ta jutrznia dlatego, 
źe z powodu przysłoniętych kirem okien ko 
ścioła, odbywa się wtedy nabożeństwo kościelne 
prawie w zupełnej ciemności, na uprzytomnienie 
owej nocy, w której Pana Jezusa pojmano. 
Jedynie na ołtarzu wielkim pali się 6 świec, 
a 15 przed ołtarzem na świeczniku, mającym 
kształt trójkąta, opartego na podstawie. Te 
świece gasi się kolejno, najpierw u świecznika 
po odśpiewaniu poszczególnych psalmów na 
znak, że apostołowie i uczniowie opuścili Zba
wiciela przy Jego męce, jeden po drugim, na
stępnie na ołtarzu, co drugi wiersz kantyku 
(hymnu) Benedictus. Tylko najwyższej świecy 
u wierzchu trójkąta, oznaczającej Chrystusa 
Pana, nie gaszą, lecz zanoszą ją za ołtarz, 
a wynoszą przy końcu nabożeństwa, gdy du
chowieństwo już odmówi psalm Miserere. Dzieje 
Się to dla wyrażenia śmierci Chrystusa Pana 
i następującego po niej Zmartwychwstania. Ło
skot przy końcu nabożeństwa, urządzony w ko
ściele uderzeniem książek o ławki, wyobraża 
trzęsienie ziemi i rozpadanie się skał przy 
śmierci Zbawcy świata.

K ron ika  policyjna* Za dręczenie zwie
rząt, popełnione w ten sposób, że wiózł na 
targ kilkanaście powiązanych kur, wsypanych 
jak zboże do worka tak, że się dusiły, skazano 
Jonasa Bernera na 2 kor. grzywny.

Jakóbowi Schepsowi, skradziono wczoraj 
w Rynku z kieszeni pugilares zawiei ający 
62 koron.

Futra, garderobę i bieliznę, wartości 1Ó0 
koron skradziono ze strychu domu pod 1. 15 
przy ul. Sobieskiego Abrahjmowi Alterowi.

Nocującemu w „Hotelu Mołdawskim" Ste

fanowi Michaiewiczowl, krawcowi z Rohatyna, 
skradziono z pokoju, w którym spał, 7 siwych 
opończ i jeden bronzowy sierak, wartości 
160 kor.

Ogień sklepowy. Wskutek eksplozji lam 
py naftowej, powstał wczoraj wieczorem pożar 
w sklepie Wolfa Klótzla przy ui. Kazimierzow
skiej. Szkoda przezeń wyrządzona jest niezna
czną, gdyż jeszcze przed przybyciem pożarnej 
straży, sam Klótze! ugasił płomienie za pomocą 
mokrej płachty, natomiast w czasie zamieszania, 
wyciągnął mu ktoś z szuflady lądowej pugilares 
zawierający 160 kór. i różne notatki.

U cieczka w ięźn ia . Z lokalu sądu obrony 
krajowej przy ul, Kurkowej 9, zbiegł wczoraj 
przed południem, pozostający w garnizonowym 
areszcie śledczym więzień Stanisław Śliwiński, 
szeregowiec 19 pułku obrony krajowej.

W ypadek na gładkiej drodze. Na pan
nę Olgę Dąbrowską, przechodzącą wczoraj o 8 
godzinie wieczorem w towarzystwie swojego 
ojca ulicą Krakowską, spadła z okna restauracji 
Baumgartena, oszklona górna rama okienna, a 
szkło tłukąc się o jej głowę pokaleczyło jej 
twarz.

Bójka szulerów. Mojżesz Scher, zarobnik 
i Izaak Rothiander, handlarz owoców grali wczo
raj po poiud iu w domu przy ul. Wesołej 5 
w karty o pieniądze. Ostatecznie, kiedy Roth- 
la.ider przegrał 4 korony, powstała między ni
mi kłótnia a wreszcie obaj chwycili polana i 
obrabiać się nimi poczęli. W rezultacie poroz
bijali sobie nawzajem głowy tak silnie, że im 
je stacja ratunkowa naprawiać musiała.

Sam obójstw o  żołn ierza. W więzieniu 
garnizonowem odebrał sobie wczoraj w połu
dnie życie wystrzałem z karabinu, szeregowiec 
80 pp. 4 komp. Muryczka. Denat przydzielony 
był do warty w więzieniach i wczoraj w połu
dnie odprowadzał jakiegoś więźnia do miejsca 
ustępowego. Więzień, korzystając z nieświado
mości młodego żołnierza, zbiegł mu gdzieś w 
kurytarzach garnizonu. Muryczka, widząc, że 
aresztant nie wraca, a bojąc się odpowiedzial
ności, odebrał sobie życie. W chwili, gdy wy
noszono -trupa denata, schwytano zbiegłego 
więźnia.

Galicyjscy Rusini w Mandżurji. Hały- 
czanin donosi: Przed czteru laty, zniknął ze 
Lwowa 13 letni podówczas uczeń III klasy 
gimnazjalnej Roman Bojko, syn zamieszkałego 
we Lwowie służącego Grzegorza Bojko i od 
tego czasu wszelki ślad po nini zaginął. W tych 
dniach dopiero otrzymali odeń rodzice list 
z Mukdenu, w którym donosi im, że jest zdrów 
i służy w randze podoficera w 166 pułku pie
choty. Przysłał od również swym rodzicom fo- 
tografję zrobioną przez Chińczyka w Mukdenie. 
Na fotografji wyobraźtiny on jako bezwąsy ma
lec, ozdobiony krzyżem św. Jerzego, siedzący 
między dwoma wielkiego wzrostu żołnierzami. 
W tych dniach, bawił we Lwowie również drugi 
kawaler orderu św. Jerzego, Józef Kaleszczuk. 
Ojciec jego, włościanin ze wsi Ulwówka sokal- 
skiego powiatu, przesiedlił się w r. 1893 r. do 
Rosji, do gubernji wołyńskiej, kiedy Józef był 
malcem jeszcze. W 21 roku życia, zaasentero- 
wano go do marynarki wojennej, tak, źe przed 
wojną, służył w Władywostoku. Na krótko przed 
wybuchem wojny, przeniesiono go na „Warja- 
ga“, na jego też pokładzie brał udział w bitwie 
pod Czemulpo. Po zatopieniu „Warjaga", Kale
szczuk raniony dwukrotnie odłamami granatu, 
przyjęty został do szpitala na włoskim wojen
nym okręcie, a wyleczywszy się z ran, wraz 
z innymi rannymi majtkami, dostał się na fran 
cuskim okręcie „Australja" do Europy. Kale
szczuk otrzymał za waleczność krzyż św. Je
rzego, srebrny zegarek i srebrny garnitur do 
palenia. Obecnie służy w Czarnomorskiej flocie 
w Sebastopolu, skąd przybył do Galicji w celu 
podjęcia swej metryki.

Skandal rosyjski. Generał Sacharow, szef 
sztabu generalnego przy armji mandżurskiej, był 
przed objęciem tej godności komendantem 16 
dywizji w Białymstoku, gdzie cd jesieni 1903 r. 
bawił z żoną swą, którą poślubił przed dwu- 
dziestupięciu 1 ty. Pewnego dnia poznał on 
pannę Woronów, która pomimo młodego wieku, 
posiadała burzliwą przeszłość Potrafiła ona do 
tego stopnia usidłać starego generała, że po
stanowił się z nią ożenić. W tym celu zapro
ponował żonie rozwód. Ta odrzuciła propozy
cję ze względu na dzieci. Wówczas generał 
wniósł do sądu prośbę o rozwód, podając za 
powód złamanie wiary małżeńskiej przez żonę. 
Udało mu się, a żonie naznaczono 7-Ietnią karę 
kościelną. Czertkow, dowiedziawszy się o tem, 
postarał się o przeniesienie Sacharowa do Man
dżurji, ddkąd podążyła zanim  pannaWoronow. 
Tymczasem pani Sacharow zwróciła się o po
moc do świątobl. synodu i metropolity Anto
niego, który wyrok potwierdził. Cios ten zapro
wadził nieszczęśliwą kobietę do zakładu obłą
kanych. Generał Sacharow uważa się obecnie 
za wolnego i postanowił poślubić pannę Wo
ronow. Dzięki wpływom Kuropatkina ślub ma 
dać metrdpolita Antoni. Lecz pani Sacharow 
nie zrezygnowała, chce bowiem odwołać się do 
łaski carskiej.

Oszustwo na tle religijnem. Kronsztad, 
który posiada już znanego w całej Rosji „ojca 
Joana", uważanego za cudotwórcę, otrzymał 
obecnie Matkę Boską, która powróciła na zie
mię obecnie w postaci chłopskiej dziewczyny 
Kisielewnej. Dziewczyna ta siedzi ua tronie 
w ciemnym pokoju pośród obrazów religijnych. 
Na ścianie za tronem płoną światła elektryczne 
rozmaitej barwy, co ogromne czyni wrażenie na 
prostaczkach, tłumnie ciągnących do tej dzie
wczyny, która oszukuje ludzi z całą świadomo
ścią. Już przed kilku laty policja usunęła ją 
z Kronsztadu, obecnie oszustka powróciła tam 
i uprawia swoje rzemiosło w oczach policji. 
Codziennie po nabożeństwie w katedrze św. 
Andrzeja, które odprawia sam „ojciec Joan", 
Kisieiewna pośród procesji wychodzi ze świąty
ni i dąży do domu. 1 to się dzieje w oczach 
władz, niedaleko stolicy.

Rozruchy włościańskie. Koresponden 
Now. Wrem. podaje ciekawe szczegóły o ru
chach chłopskich w carstwlel rosyjskiem: Do
tąd uporczywie mówią o bombach, których 
rzekomo używano do burzenia cukrowni. Opo
wiadania te są bezpodstawne. Bomb nie było, 
ale ponieważ gmachy fabryczne były z muru 
i żelaza, więc nie łatwo było je zniszczyć za 
pomocą podpaleń w kilku miejscach. Do tego 
celu przywódcy używali pęcherzów, napełnio
nych materjałem palnym, benzyną lub nafłą.

DZIENN1K POLSKI z dniu 20 kwietnia 1905

Pękanie i wybuchy pęcherzów robiły wrażenie 
bomb. Oczywiście środków tych dostarczali nie 
włościanie. Natomiast włościanie brali udział 
w rabunku majątków, podczas pożaru folwar
ków i cukrowni. Włościanie, dopuszczający się 
pogromów, są ubodzy i małoroltfi; ale nie mieli 
oni określonych żądań.

Jeden z obywateli głuchowskich powiedział 
korespondentowi:

— Zmiłuj się pan! Czyż to był ruch agrarny? 
Proszę to nazwać ruchem rozbójniczym, zgodzę 
się na to, proszę nazwać ruchem rewolucyjnym, 
także się zgodzę. Ale gdzież tu jest dążność 
agrarna w upijaniu się i rabunku?

Rosyjska agencja telegraficzna donosi, że 
ministerstwo spraw wewnętrznych poleciło gu
bernatorom utworzyć narady miejscowe, celem 
obmyślenia sposobów zapobiegania zaburzeniom.

Anglja i Afganistan. Misja angielska do 
Kabulu uwieńczona została jaknajlepszym sku
tkiem i rezultaty jej będą wkrótce ogłoszone 
w Londynie. Emir przyjął misję z nadzwyczajną 
grzecznością. Nowa umowa zabezpiecza prze
wagę wpływu angielskiego w Afganistanie. 
Emir sprawił wrażenie człowieka rozumnego. 
Cierpi on na pedogrę i dlatego przyjął misję 
w swojej sypalni. W czasie, kiedy był chory, 
urządzano dla poselstwa festyny. Podpisanie 
zawartych umów nastąpi po wyzdrowieniu emi
ra. Pobyt poselstwa w Kabulu zakończył się 
okazałą ucztą w domu Nasrułły chana. W po
wrocie poselstwo ucierpiało od huraganu śnie
żnego. Dwudziestu ludzi zanadto na ślepotę 
śnieżną, przewodniK zmarzł na śmierć. Młodszy 
brat emira, Omar chan, który ubiegał się rze
komo o tron, w rzeczywistości zaś jest stron
nikiem emira, zajmuje stanowisko dyrektora ro
bót publicznych i faoryk broni.

Z krąju.
H usiatyn. (Mo/derstwo.) W lesie „Swoj

szczyzna", należącym do dóbr Kopyczyńee, zna
leziono w tych dniach w gęstwinie zwłoki 
wlościanki 70-letniej Nastki Perepełukowej 
z Jabłonowa ze śladami mordu. Przeprowadzone 
przez żandarmerję dochodzenia wykryły, że 
Perepelukowa została zamordowaną przez swego 
zięcia Mikołaja Bebecha, gospodarza grunto
wego z Jabłonowa. Mordercę, który przyznał się 
do zbrodni, aresztowano.

J#zlow iec. (Pożar.) W nocy z 13 na 14 
wybuchł pożar w Nuwosiółce koło Buczacza, 
własności br. Błazowskiego, tut. marszałka po
wiatowego. Pożar wszczął się przed północą 
w stodole dworskiej, poczem zajęły się stajnie, 
które w przeciągu kilku godzin doszczętnie 
spłonęły. Inwentarz żywy i martwy z trudnością 
uratowano. Pałac i mieszkania ocalały, bzkoda, 
ubezpieczona, wynosi kilkanaście tysięcy koron. 
Zachodzi podejrzenie, że ogień podłożono.

Kałusz. (Odparcie napaści wszechpolskich.) 
Słowo polskie, któremu stać na osobnego ko 
respondenta na widowni wojny azjatyckiej, nie 
może się zdobyć na korespondenta w Kałuszu, 
któryby lubił prawdę i posiadał jaką taką fa
chową kwalifikację. Dotychczasowy bowiem 
młodociany korespondent jego (St. Gr.) umie 
ścił w niem już dwie korespondencje, a obie, 
mijające się mocno z prawdą i obrażające Tow. 
Szk. L., jakoteż zleiniaństwo okoliczne. Nie od 
powiadałem na pitrwszą, bo sądziłem, że liczne 
błędy i niedokładności już się nie powtórzą. 
Korespondencja druga z kwietnia, zawiera znów 
liczne błędy i sprzeczności, jakichby się wy
kształcony człowiek nie dopuścił. Autor jej wi
docznie za każdą cenę chce figurować w dzfen- 
nikach i nie zadaje sobie nawet tyle pracy, by 
choć trochę zbadać stosunki miast, które wziął 
w swoją opiekę. Daje np, radę tutejszemu Tow. 
Szk. L,, by założyło zamiast czytelni, bezpłatną 
wypożyczalnię książek. Tymczasem wypożyczal
nia ta istnieje tu od lat kilku. Nie jest zasługą, 
przyjechać do Kałusza na koszt „Młodzieży 
polskiej" i zapowiedzieć odczyt dla mieszczan, 
którzy, jak to sam autor przyznaje, wcale się 
nie jawili. Prawdziwą pracą dla dobra kraju 
jest praca ciągła, wytrwała i niezbaczan'c od 
raz wytkniętego celu. „Młodzież polska" jeszcze 
długie lata będzie musiała pracować, zanim 
będzie mogła robić rady, jakie T. Szk. L od 
reprezentanta tejże młodzieży otrzymała i jeżeli 
takie wiadomości nadchodzą z innych okolic, 
to mogą one tylko rozgoryczyć i do pracy 
zniechęcić pełne poświęcenia jednostki. Kałuskie 
Tow. Szk. L. jest właśnie w tem szczęśliwem 
położeniu, źe ma na czele swem człowieka nie
zależnego, zamożnego i względnie mającego 
dużo czasu i stosunków towarzyskich, które 
•wykorzystuje na rzecz T. S. L. Każdy Kału- 
szanin zna już pod tym względem dra Wursta, 
że gdziekolwiek się z nim spotka, musi wycią
gnąć pugilares i dać, czy to na szkołę ludową, 
czy na inny cel narodowy, lub humanitarny. 
T. S. L., założone tu w r. 1891 przez dra 
Wursta, musiało się dobrze zapracować i na- 
biedzić, ażeby oddając do swego krajowego 
związku 50% swych dochodów, wybudować 
szkołę w Tomaszowcach dla osiadłych tam 
Mazurów, dalej czytelnię, wypożyczalnię i zło
żyć jeszcze kapitał na murującą się obecnie 
szkołę w Kopankach, także dla Mazurów. 
A szkoła ta staje głównie ofiarnością tego spo
twarzonego obywatelstwa, które wobec napaści 
nawet bronić się nie może, bo nie znajdzie 
się chyba człowiek, któryby żądał sprostowania 
w dziennikach, że tyle a tyle dał na T. S. L.( 
a korespondent zarzuca mu skąpstwo 1 apatję 
w sprawach narodowych. Nie będzie się bronił 
dawny marszałek Komornicki, który za wsta 
wieniem się dra W; dał darmo materjał miękki, 
nie będzie się też bronił obecny marszałek So
bota, który na tę szkołę darował dębinę za 
paręset koron, me będzie też reagować na to 
wielu innych, bo dr. W. nie przepuszczał ni
komu, ale też 1 jemu nikt nie odmawiał. Bursa, 
założona dla włościańskich dzieci w r. 1904, 
stoi także głównie ofiarnością obywatelstwa, 
które zobowiązało się do tygodniowej dostawy 
chleba, kartofli itp., a nadto zasila ją nadobo
wiązkowymi datkami. Nie można tedy lekko
myślnie braku ofiarności okolicznemu obywa
telstwu zarzucać, ani przypisywać mu zastarza
łych i strupieszałych (sic!) przesądów, jak to 
czyni korespondent Słowa polskiego. Obecnie 
dr. W. traktuje o kupno gruntu pod budowę 
ochronki i zjednał pięciu obywateli, stanąwszy 
sani w ich szeregu, do złożenia poważnej sumy 
na ten cel narodowy.

Dalej napada autor na ks. kanonika Szeli 
glewicza. Nie bronię jego politycznej działal

ności — jestto rzecz sumienia każdego, jako 
księdzu jednak nic zarzucić mu nie możńa. 
Na mianowanie innego wikarego, nie może on 
mieć wpływu, a jeżeli stara się, by i Niemcy 
mogli czasem słowo Boże w swoim języku 
usłyszeć, nie inożna mu tego brać za złe, bo 
nie jesteśmy hakatystami. Mylne bowiem jest 
zapatrywanie autora, że Niemcy zruszczeli. 
Umieją oni po rusku i po polsku, zostali jednak 
niestety dotąd Niemcami i to w każdym kierun
ku: w mowie, zwyczajach, a nawet w sposobie 
budowania domów.

Nie chcę podejrzywać młodocianego adepta 
dziennikarskiego, chodzącego jeszcze do szkoły
0 złą wolę, obwiniam go jednak o nieuctwo i 
lekKomyślność w sądach. Będąc po parę go
dzin dwa razy w Kałuszu, nie mógł obeznać 
się zdziałalnością T. Sz. L., ani w ogóle z na
szymi stosunkami. Polegał nioże na informa
cjach jednostek napływowych, które przybywają

na czas jakiś do Kałusza, pragną rozgłosu i 
chcą zaznaczyć działalność swoją wichrzeniem
1 krzykaetwem, a przeszkadzają w spokojnej i 
plennej pracy, zrażając członków ofiarnych, lecz 
nie chcących się narażać na brutalne napaści.

O bertyn . (Piękna, godna naśladowania 
uchwała.) Zebrani na wieczornicy sukolej dnia 
8 bm. druhowie, po odczytaniu odezwy ks. dra 
Bandurskiego, uchwalili po głębokiej rozwadze 
i poważnem zastanowieniu jednogłośnie:

1. Według możności przyjść z pomocą 
nieszczęśliwym ofiarom przemocy carskiej.

2. Ponieważ biedni jesteśmy, przeto posta
nowiono: „Święcone" w tym roku w każdym 
domu polSKim do gniazda sokolego Obertyn 
należącym, ma być jaknajskromnlejsze, a zao
szczędzone na tem pieniądze, mają być złożone 
na cele, w odezwie wspomnianej podane Oce
nę. co ma być uważane za „najskromniejsze 
Święcone", zostawia s'ę sumieniu każdego domu 
poiofciego. sokolego. Kawałek chleba podany 
milszy będzie Sokołowi, niż najprzedniejsze 
jedzenie i picie, gdyi jedząc słodycze, ma pa
miętać, że tam bracia z głodu giną, pijąc, ma 
pamiętać, że do trunku domieszane są krwawe, 
gorżkie łzy sieroce, bratnie.

3. Druhowie zgromadzeni, są tego głębo
kiego przekonania, że domy polskie zastosują 
się w tak ciężkiej dla naszego narodu chwili, 
do powyższej uchwały.

(Mamy nadzieję, że za przykładem gniazaa 
obertyńskiego, pójdą także inne gniazda sokole 
z macierzą lwowską na czele i źe z oszczędno
ści świątecznych, zbierze się spory grosz na 
biedne ofiary gwałtów czynownictwa rosyjsidegO. 
Przyp. red.).

W zakładzie kąpielowym św. Anny,
przy ul. Akademickiej, przez cały Wielki tydzień, 
a więc i w piątek popołudniu ł a ź n i a  parowa 
otwarta będzie t y l k o  d l a  p a n ó w .  Pierwszego 
dnia Świąt wielkanocnych zakład kąpielowy 
będzie zsmknięty, natomiast drugiego dnia, tj. 
w poniedziałek, łazienki będą otwarte od go
dziny 7 rano do godziny 2 popołudniu.

* O p e ra to r dr. Zenon L e ń  k o , mieszki 
obecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza.

* Cudownymi są  te skutki, jakie uzyskują damy 
przez używanie angielskiego mleka ogórkowego. Po 
kliku dniach użycia usuwa ono ze skóry twarzy piegi, 
wyrzuty i irme choroby skóry, wygładza zmarszczki, 
oraz nadaje twarzy nie będąc szkodllwem dla skóry, 
białej, świeżej i delikatnej cery. Mleko ogórkowe jes; 
Środkiem, odznaczonym na wystawach w Paryżu 
i w Wiedniu. Zarówno u nas jak też w Anglji usu
wa ono z użycia wszelkie inne środki upiększające. 
Cena flaszki 2 kor. Do tego prawdziwe angielskie 
mydło ogórkowe 1 kor , puder k. 1-20 i krem ogór
kowy 2 k. Dó nabycia w każdej aptece. Skład głó
wny Z. Rucker Lwów, F. Breyer, Przemyśl, Na Bra
mie 1. 4. Reim i Sp. Kraków.

* Z Tow . p raw niczego  lw ow skiego. Dwunaste 
posiedzenie ankiety nad reformą śledztwa wstępnego 
w procesie karnym odbędzie się we środę dnia J9 
kwietnia b. r. o godzinie pół do 7 wieczorem, a nie 
25 kwietnia b. r. jak to  przez omyłkę w zaprosze
niach podano.

* Ze S taw ów  P an ieńsk ich . Lwowskie Tow arzy
stwo łyżwiarskie donosi, że w środę dnia 19 b. m. 
nastąpi otwarcie kortów tennisowych na Stawach P a
nieńskich — Warunki i ceny gry tej nie uległy 
żadnej zmianie, tylko, źe w godzinach popołudnio
wych od 3 nie daje się opustu z cen ustanowionych 
Z cen tych członkowie opłacają połowę. Dla mło
dzieży szkolnej ustanowiono także najdalej idące 
ułatwienia, zarówno co do ceny gier jak i bezpłatnych 
wstępów do godziny 4 popoł. Tennis otwarty od 
najwcześniejszego rana aż do zmroku.

NOTATKI 
literackie 1 artystyczne.,

Repertoar teatru miejskiego we Lwo
w ie, Dziś w ś r o d ę ,  „Ksiądz Marek", poemat 
dramatyczny w 3 aktach a 5 obrazach Juljuszr 
Słowackiego. Gościnny występ p. Wandy Siema- 
szkowej, artystki teatrów warszawskich.

Jutro w e c z w a r t e k ,  w p i ą t e k  i w s o
b o t ę ,  z powodu Wielkiego tygodnia, teatr 
zamknięty.

Wojna Japonji z Rosją.
(7 elegr. „Dzień, Polsk“). 

Wzburzenie w Japonji przeciw Francji.
T okio . (Biuro Reutera). Opinja publi

czna w Japonji jest wzburzona z powodu 
gościnności, jakiej flota rosyjska doznała na 
wodach francuskich. Dzienniki wzywają rząd, 
aby nietylko zaprotestował, ale nawet chwy
cił się o s t r z e j s z y c h  ś r o d k ó w .

W pływowy dziennik Jiszimpo powiada, 
że pobyt eskadry rosyjskiej w portach Mada
gaskaru był wprost naruszeniem zasady neu
tralności. Japonja zadowoliła się wówczas 
protestem z powodu oddalenia tej wyspy. 
Gdy jednak obecnie to samo odbywa się w 
pobliżu strefy wojennej, nie można tego tra
ktować z równą pobłażliwością. J e ż e l i  
F r a n c j a  d a j e  n i e p r z y j a c i e l o w i  J a 
p o n j i  c z y n n ą  p o m o c  i w t e n  s p o s ó b  
f a k t y c z n i e  i ą c z y  s i ę  z R o s j ą ,  t o  by-  
ł o b y  o b e c n i e  k o n i e c z n e m  A n g l j ę  
f o r m a l n i e  o t e m  z a w i a d o m i ć ,  a ż e 
b y  z g o d n i e  z p o s t a n o w i e n i a m i  s o 
j u s z u  p o z y  s k  ać j e j  p o m o c .  Dziennik 
wyraża nadzieję, że rząd postąpi energicznie.

W Mandżurji.
P e te r su r g . Generał Charkiewicz tele

grafował do sztabu generalnego 18 b. m. 
W armji nie zaszła żadna zmiana. Oddział 
nieprzyjacielski, który dnia 11 b. m. obsadził
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miejscowość Yukhu, cofnął się dnia 13 o go 
dzinie 5 rano z miejscowości Hyszimao i 
zajął pozycje o 11 wiorst dalej. Dnia 14 od
dział nieprzyjacielski wykonał ruch oskrzy
dlający nasze lewe skrzydło i z m u s z e n i  
z o s t a l i ś m y  d o  o d w r o t u .

Przed bitwą.
T okio. Władze marynarskie ogłosiły, 

iż droga Sungari należy do sfery obronnej 
i obowiązują na niej zwykłe w tym wypadku 
ograniczenia.

Jeńcy z Portu Artura
T okio. (Biuro Reutera). Po oslatecznem 

zestawieniu stwierdzono, źe w Porcie Artura 
w z i ę t o  d o  n i e w o i i  41.600 l u d z i .

Siły rosyjskie.
T okio. (Biuro Reutera). Rosyjskie siły 

wojenne, stojące na linji Czanczun-Kirin i na 
południe od niej, oceniają ua 200.000 l u d z i .

Z W ładywostoku.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.). Russkoje Słowo 

donosi z W ładywostoku, z t  wskutek blokady 
japońskiej, dziś, gdy oblężenie się jeszcze nie 
rozpoczęło, już daje się w Władywostoku od
truw ać wielki b r a k  ż y w n o ś c i .  Za karto
fle, których pud kosztował niedawno 20 kopie
jek, teraz każą płacić rubla, za kurę 9 rubli, 
a w podobny sposób poszły w gróę także 
ceny innych środków żywności.

Eskadra czarnomorska zbroi się?
Londyn. (Tel. w ł). Standard donosi 

na podstawie otrzymanej z Sebastopola in
formacji, że  e s k a d r a  r o s y j s k a  m o r z a  
C z a r n e g o  z b r o i  s i ę  z p o s p i e c h e m ,  
widocznie z zamiarem popłynięcia na daleki 
W schód. Krąży przytem pogłoska, źe Rosja, 
choćoy gwałtem, uzyska przejazd przez Dar- 
danele.

S a ig o n . Potwierdza się wiahomość, że 
kilku przedsiębiorstwach poczyniono zna
ne zakupy i dostawiono je flocie rosyjskiej 

pełnem morzu w pobliżu wybrzeży indo- 
hińskich.

w 
czne

Z caratu.
Ze spraw  finlandzkich.

Sejm finladzki, jak donosi Finl. Gaz., p o 
stanowił wystąpić z memorjałem o konieczności 
zreformowania nauki języka rosyjskiego w śre
dnich zakładach naukowych. Język rosyjski po
winien zajmować miejsce, jakie zajmował przed 
roKiem 1901; zamiast obecnych 40 godzin na 
tydzień, możnaby poprzestać w liceach klasy
cznych na 20 lekcjach i to z prawem zastąpie
nia go językiem greckim. W założonych w r. 
1903—1904 szkołach żeńskich z 24 obowiązko
wymi lekcjami języka rosyjskiego, należałoby 
zmniejszyć tę liczbę do ośmiu, z prawem za
stąpienia go językiem niemieckim lub francu
skim. Wyznaczanie zapomóg dla szkół prywa 
tnych nie powinno być zależne od liczby lekcyj 
języka rosyjskiego. Podczas długich obrad sej
mowych wyrażono wiele gorzkich skarg z po
wodu podjętych przez b. generał- gubernetora, 
Bobrikowa, reform, dotyczących nauki języka 
rosyjskiego w kraju. Między innemi wyrażono 
też zdanie, że starszy inspektor języka rosyj
skiego w głównym zarządzie szkolnym powinien 
uczestniczyć tylko w sprawach, dotyczących 
języka rosyjskiego, a nie powinien posiadać 
takich samych praw, jak inni inspektorowie. 
Liczba inspektorów języka rosyjskiego powinna 
być zmniejszona; nowo utworzone posady star
szych nauczycieli w liceach normalnych uznano 
za zbyteczne; jednem słowem naukę języka ro
syjskiego należy zorganizować w ten sposób, 
jak było przed reformą.

(Telegram ,  Dziennika Polskiego*),
Odezwy rewolucyjne.

P a ry ż . (Tel. wł.). /oumal donosi z Pe
tersburga: Na ulicach rozrzucono masami 
odezwy, w których komitet rewolucyjny wzy
wa wszystkich mężczyzn, aby dnia 1 maja 
tylko z bronią w ręku pojawiali się na uli
cach, a kobiety i dzieci pozostawili w do
mu. Komitet rewolucyjny projektuje na ten 
dzień ogromne demonstracje.

Rząd agitatorem antisemickim.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.). Dzienniki li

beralne ze zdumieniem podnoszą, iż Prawi- 
tielsiwiesnyj Wiestnik dziś nagle, drukuje spra
wozdanie z procesu o rozruchy antiżydowskie 
w  Homlu, chociaż proces ten skończył się 
już przed kilku miesiącami. Wobec tego, że 
Praw. Wiestnik ogłasza in extenso antysemi
ckie mowy adwokatów, dzienniki w ogłasza
niu tych mów teraz właśnie przed świętami, 
widzą chęć rządu wywołania nowych rozru
chów antisemickich.

Skazanie Kalejewa.
M oskw a. S p r a w c a  z a m a c h u  n a w.  

ks. Se  r g  j u s  z a, K a l e j e w ,  z o s t a ł  s k a 
z a n y  na  ś m i e r ć .

M oskw a. (Pet. ag. tel.). W procesie 
przeciw mordercy w. ks. Sergjusza, po wy
prowadzeniu z sali oskarżonego nastąpiła 
krótka pauza, poczem obrońca oświadczył, 
że złoży obronę, jeżeli oskarżony nie będzie 
napowrót wprowadzony. Oskarżony zabronił 
mówcy, jakoteż swojej siostrze, wnieść poda
nie o łaskę.

Żandarm erja kozacka.
K olonja. (Tel. wł.) Koeln. Ztg. donosi 

z Petersburga, ż e  r z ą d  r o s y j s k i  z a m i e 
r z a  u t w o r z y ć  20 p u ł k ó w  j a z d y  k o 
z a c k i e j  d l a  u t r z y m a n i a  w e w n ę t r z n e 
g o  p o r z ą d k u  w R o s j i .  Mają być do tego 
powołani kozacy dońscy, kubańscy i oren- 
burscy, którzy pełnić będą służbę w euro
pejskiej Rosji i na Kaukazie.________________

Z Królestwa.
(Telegram ,Dziennlka Polsk 

W ydalanie studentów uniwersytetu.
P e te r sb u r g . (Tel. wł ). Russkoje Słowo 

donosi z Warszawy, że w tamtejszej Kancelarji 
uniwersyteckiej wre gorączkowa czynność, aby 
przygotować dla policji dokumenty 1200 wyda
lonych studentów. Studenci tłumnie opuszczają 
miasto. Niepewnym jest również los profesorów, 
a szczególnie ios profesorów na fakultecie me
dycznym. Wszystkie kliniki uniwersyteckie od
dano szpitalom.

Napad na deputację chłopską.
B erlin . (Tel. wł.) Do pism tutejszych 

donoszą z Warszawy, że df.putacja chłopów
polskich, która przybyła tu do generał-guber- 
natora Maksymowicza, została w drodze do
zamku n a p a d n i ę t a  p r z e z  k o z a k ó w ,
z b i t a  n a h a j  k a m i  i z a w l e c z o n a  do
w i ę z i e n i a .

Do Petersburga.
K raków . (Tel. pryw.) Nowa Reforma 

donosi, że z generał-gubernatorem Maksymo
wiczem pojechał do Petersburga hr. Adam Za
moyski, a wczoraj udał się do, Petersburga or
dynat hr. Adam Krasiński, domniemany orędo
wnik zakulisowy w czasie rozpraw ministrów 
nad kwestją polską.

Niepokoje w Łodzi.
K raków. (Tel. pryw.) Nowa Reforma 

donosi z Łodzi, źe przyszło tam do starcia na 
przedmieścia Bałuty. Na ulicy Pillera przyszło 
do starcia między licznie zebranym tłutnem, a 
patrolem kozackim, do którego z t ł u m u  d a 
n o  k i l k a  s t r z a ł ó w  z r e w o l w e r ó w .  Pod 
naporem kozackich koni tłum się rozprószył. 
Ofiar w ludziach me było.

Zemsta terrorystów.
B erlin . (Tel. wł.) Beri. Tageblait dono

si, że nowy p o l i c m a j s t e r  C z ę s t o c h o w y ,  
P o s s o w ,  z o s t a ł  o t r u t y .  Przed 8 dniami 
objął on swój urząd i natychmiast otrzymał list 
z groźbą, że jeszcze tylko 6 dni pożyje. Wobec 
tego policmajster prosił o przeniesienie, czemu 
też zadość uczyniono, jednakże terroryści swoją 
groźbę spełnili.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja na Węgrzech.
B u d a p eszt. (Tel. wł.) Magyar Hirlap 

donosi, że skoalizowana opozycja bez wzglę
du na dalsze trwanie przesilenia, ma zamiar 
na najbliższem posiedzeniu uczynić konkre
tny wniosek, aby sejm przystąpił do obrad 
nad autonomiczną taryfą celną i reformą usta
wy wyborczej. W sprawie reformy ustawy 
wyborczej, K o s z u t  ma już projekt przygo
towany.

Język węgierski w armji.
B u d a p e s z t .  (Tei. wł.) Wielkie wraże

nie wywołało tu doniesienie, iż pułki na pro
wincji, a szczególniej w Wielkim Warażdynie, 
otrzymały r o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t r a  
w o j n y  gen. P i t r e j c h a ,  k t ó r e  d o m a g a  
s i ę ,  a b y  o f i c e r o w i e  w j a k  n a j k r ó t 
s z y m  c z a s i e  n a u c z y l i  s i ę  j ę z y k a  
w ę g i e r s k i e g o  d l a  s ł u ż b y .

Komendanci pułków mają podać listę 
tych oficerów, którzy nie chcą, lub nie mogą 
nauczyć się po węgiersku, celem bezzwło
cznego przeniesienia ich do pułków austrja- 
ckich.

Z parlam entu francuskiego.
P a r y ż . W Izbie oep. minister spraw 

wewnętrznych E t i e n n e  wyraził ubolewanie 
z powodu onegdajszych zajść w Limoges. 
Uczyniono wszystko, aby zapobiedz smutne
mu konfliktowi. Minister odczytuje spraw o
zdania prefekta od dnia 14 bm., które o tem 
świadczą. Obecnie należy poczynić zarządze
nie, aby nie dopuścić do powtórzenia się ta
kich zajść. Porządek publiczny musi być 
utrzymany. Trzeba w tym celu zaapelować 
do solidarności i jedności. Rząd pragnie po
lepszenia bytu robotników, ale jest zdecydo
wany utrzymać porządek publiczny.

Dep. nacjonalista G a u t h i e r żąda śledz
twa celem stwierdzenia, kto ponosi winę.

Socjalista V a i l l a n t  oświadcza, że od
powiedzialność spada na r2ąd, gdyż popiera 
on przedsiębiorców przeciw robotnikóm. — 
Mówca piętnuje postępowanie przedsiębior
ców.

Socjalista J a u r e s oświadcza, że rząd 
nie powinien był interweniować na rzecz pra
codawców. Skargi robotników są uzasadnio
ne, a obowiązkiem rządu było je poprzeć. 
(Oklaski na skrajnej lewicy).

Prezydent gabinetu R o u v i e r protestuje 
przeciw oskarżeniu, iż użyto wojska w słu
żbie przedsiębiorców. Annja nie jest na ni
czyich usługach, tylko strzeże porządku pu
blicznego. Zaznacza, że dopiero wówczas, 
gdy więzienie było zagrożone, wojsko wy
stąpiło, a żołnierze strzelali dopiero wtedy, 
gdy ich obrzucono kamieniami. Bez komendy 
zaś strzelano dopiero wtedy, gdy 60 żołnie
rzy było już rannych. Pierwszym obowiązkiem 
obywateli jest nie zakłócać porządku. (Oklaski).

Na tem dyskusję zamknięto.
W niosek o przeprowadzenie śledztwa, 

nieprzyjęty przez rząd, odrzucono 369 głosa
mi przeciw 173.

Prezydent ministrów oświadczył się za 
porządkiem dziennym, w y r a ż a j ą c y m  s y m -  
p a t j ę  o f i a r o m  i w s z y s t k i m  r a n n y m ,  
oraz wyrażającym ufność, że rząd załagodzi 
i zażegna ten smutny i bolesny zatarg. P o 
rządek ten przyjęto 422 głosami przeciw 58.

Z parlam entu włoskiego.
R zym . W izbie deputowanych toczyła 

się w  dalszym ciągu dyskusja nad ustawą 
kolejową. Prezydent gabinetu F o r t i s  odczy
tał telegram personalu kolejowego z wyraza
mi ubolewania z powodu nierozważnego 
strejku i z oświadczeniem, iż sprawę swą od
daje z całą ufnością reprezentacji ludowej, 
w nadziei, iż ona uwzględni jego słuszne żą
dania, (Oklaski).

Dep. Z c r b o 1 i n o (socjalista) uzasadniał 
swój porządek dzienny ?. żądaniem, by wdro
żono rokowania z personalem kolejowym w 
sprawie ich żądań. (Wielka wrzawa).

D e p . A n cl r e i s (republikanin) oświadcza, 
źe stronnictwo jego potępia walkę klasową.

Prezydent gabinetu F o r t i s  broni przed
łożenia rządowego i oświadcza, źe obo
wiązkiem państwa jest w pierwszym rzędzie 
staranie się o utrzymanie na kolejach ruchu, 
który dla życia ekonomicznego w państwie 
ma wielkie znaczenie. Rząd zajmuje stano
wisko, iż strejk w publicznych gałęziach 
służby nie jest dopuszczalny. Rząd nie jest 
przeciwny organizacji kolejarzy, ale powinna 
ona pracować nad pclitycznem i ekonomi- 
cznem podniesieniem kolejarzy, ale nie może 
zezwolić na to, aby te organizacje narażały

państwo na przesilenie polityczne i ekono
miczne. Walka, którą kolejarze prowadzą, 
wpływa ujemnie na rozwój życia ekonomi
cznego, dlatego też należy ustawowo ozna
czyć te gałęzie służby publicznej, w któ
rych strejk jest niedopuszczalny. (Żywe o- 
klaski).

Dep. V i l l a  przedkłada następujący po
rządek dzienny: Izba godząc się na oświad
czenie prezydenta gabinetu Fortis a, przy
stępuje do dyskusji szczegółowej nad ustawą 
kolejową.

Prezydent gabinetu F o r t i s  oświadcza, 
i i  rząd w interesie jednomyślności nie będzie 
uważał przyjęcia porządku dziennego dep. 
Vill! za wotum ufności dla siebie.

Dep. S a c c h i  (radykał) oświadcza, iż 
potępia strejk kolejarzy, który jest nieuspra
wiedliwiony i oznacza rewoltę wobec parla
mentu. W Interesie utrzymania powagi pań
stwa głosować będzie za każdym porządkiem 
dziennym, który popiera rząd, nawet za ta 
kim, któryby wyrażał rządowi wotum zau
fania.

Dep, S o n n i n o  oświadcza, iż, chociaż 
nie ma zaufania do rządu, głosować będzie 
za porządkiem dziennym dep. Villi, aby nie 
zakłócać jednomyślności.

Prezydent F o r t i s  podziękował za te 
oświadczenia, a Izba w głosowaniu 206 g ło 
sami przeciw 34 przyjęła porządek dzienny 
dep. Villi.

Następnie odrzucono porządek dzienny, 
proponowany przez socjalistę Ferri’ego, 293 
głosami przeciw 22, a przyjęto porządek 
dzienny komisji, który opiewa: „Projekt u- 
stawy kolejowej ma na celu prowizoryczne 
zarządzenie, aby rząd mógł z d n i e m  1 l i p c a  
br. o b j ą ć  r u c h  k o l e j o w y  n a  r z e c z  
p a ń s t w a .  Zastrzega się ostateczne zała 
twieme sprawy drogą upaństwowienia kolei 
w myśl przedłożenia rządowego z 21 lutego.

Następnie przeszła Izba do dyskusji 
szczegółowej.

Strejk kolejarzy we Włoszech.
R z y m . Wczoraj rano ruch kolejowy 

znacznie się zwiększył. Pociągi ekspresowe i 
pośpieszne linji adrjatyckiej odchodzą nor
malnie. Również normalnie odszedł pociąg 
luksusowy Neapol Berlin.

B e r n o  Agencja szwajcarska donosi z 
Medjolanu : Pociągi osobowe kursują regular
nie, gdyż p o ł  o w a p e r s o n a l u  k o l e j o 
w e g o  n i e  s t r e j k u j e .  Tylko ruch towa
rowy jest wstrzymany, wskutek cztgo na 
dworcu nagromadziło się bardzo w iek pa
kunków. W mieście panuje spokój.

R z y m . Depesze, iisdeszłe w ciągu po
południa, stwierdzają, że służba kolejowa w 
całych W łoszech odbywa się bez przeszkody. 
Oprócz minimalnej liczby pociągów, można 
było puścić w ruch także kilłca pociągów 
uzupełniających.

I H e d jo la n .  Tutejszy organ socjalisty
czny oświadcza, że strejk kolejarzy rozpo
częto w czasie najniekorzystniejszym dla po
wodzenia strejku, przeciw któremu zwróco
ną jest cała opinja publiczna.

Krwawy strejk w Limoges.
L i m o g e s .  Więzie&ie, którego bramy 

wczoraj zdemolowano, znajduje się pod stra
żą żandarmów konnych. Podczas onegdajszych 
starć jedna osoba zginęła na miejscu, jedna 
umarła wskutek ran. W  szpitalu znajduje się 
kilka osób ranionych. Siedmiu oficerów i 53 
żołnierzy zostało ranionych kawałkami żelaza, 
kamieniami i odpadkami szkła. Nadto kilku 
żołnierzy odniosło lżejsze rany. Śledztwo wy
kazało, że demonstranci dali kilka strzałów 
do żołnierzy. Ma przybyć tu wojsko dla po 
mocy żandarmerji. Rada municypalna zapro 
testowała przeciw obecności wojska na uli
cach i przeciw temu, że wojsko uderzyło Ba 
demonstrantów, nie wezwawszy ich worzód 
do rozejścia się. Rada municypalna wzywa 
ludność, aby zachowała spokój, celem zapo
bieżenia podobnym zajściom.

P a r y ż . W  Izbie deputowanych, deput. 
R e y ! 1 e (konserwatysta) wniósł interpelację 
z powodu zajść w Limoges i zarzucił rządo
wi brak przewidywania podobnych wy
padków.

Prezydent gabinetu R o u v i e r woła : G dy
byśmy byli poczynili zadalekó idące zarzą
dzenia, to zajścia w Limoges byłyby przybrały 
o wiele poważniejsze rozmiary.

P a ry ż . Rada gabinetowa obradowała 
wczoraj nad spraw ą zajść w  Limoges. Uchwa 
łono, aby minister spraw  wewnętrznych udał 
się natychmiast do Limoges, celem poczynie
nia odpowiednich zarządzeń.

L im oges. Dotąd nie było nowych wy
padków. W ojsko i żandarmerja otrzymały po

Siłki. W ojsko obsadziło sklepy żelaza. Dotych
czas nie można było zestawić liczby rannych. 
Także wśród robotników fabryk obuwia, któ
re zatrudniają 2.000 ludzi, daje się odczuwać 
wrzenie.

F a r y ż . Z powodu zajść w Limoges na 
tutejszej giełdzie robotniczej zawieszono cho
rągiew, spuszczoną do połowy na znak żało
by. Komisja administracyjna giełdy robotni
czej uchwaliła wydać manifest do ludności pa
ryskiej.

L im o g es. Wczorajsźy wieczór minął 
spokojnie. Robotnicy szewscy nie zastrejko- 
wali, a przyznali 5 prc. swego zarobku na 
rzecz strejkujących. Wobec tego u s t a ł a  o- 
b a  w a s t r e j k u  o g ó l n e g o .

W iedeń. Minister spraw  zagranicznych 
hr. G o t u c b o w s k i  powrócił tu wczoraj 
z Galicji.

Kronika z ostatniej chwili,
Skończony strejk w  Sanoku. S a n o k .  

(Tel. wł.). Dzięki interwencji posła Jabłońskiego, 
strejk w fabryce wagonów w Sanoku ustał 
i robotnicy podjęli pracę

Prawo publiczności. Wi e d e ń .  (Tel.) 
Wiener Ztg. donosi, że na r. 1904/1905 otrzy 
mała prawo publiczności także 3 klasa pryw. 
gimnazjum żeńskiego we Lwowie, założonego 
prcez Tow. gi:r,rt. żeńskiego.

Pielgrzymi galicyjscy w  Rzymie. Rzym.  
(Tel. pryw.) Wczoraj o godzinie 5 popołudniu 
przybył tu pc-d eskortą wojskową pociąg, wio
zący 530 pielgrzymów z Galicji. Na dworcu 
powitał ich ks. arcybiskup Biiczewski i generał 
zakonu OO. Zmartwychwstańców ks. Paweł 
Smollkowski.

Dział ekonomiczny.
18 kwietnia K urne g icsd ‘

ai Losy pro.: en,o*.-o: Aiwłr, saki, ki. z 
rt. }. i, 1850 li proc. 3 0 9 —, Austr. sakJ. kred. z ->u, 
p. i: r. 1389 3 proc 308‘—, Tow. żeglug* na Pu- 
v:'y 100 zL m. k. 4 proc. 278'—, Węg. Banku 

ftip po 100 e-. z  proc. 280 —, Pożyczki serbska 
« ;n  . ęu 4 proc. 109*— ; b) bezprocentowe 
Hućap«Kte>tóte (AasiTica) 5 zł. 27*80, Zakf. liic-i: 
tlls h. i p. po tÓC zł. 485’—, Cfctry 40 ?.l m. k, 
159'—; Pozyc/krs su. InsbruSm 20 zł. 79*—, Losj 
m. Krakowa 20 zL 89’—, Pożyczka ni.. Lubteny 
4? zł. 66 50, Ofen 40 zl i 63*-—: Psiffy 40 y., 
m. k. 1 7 5 Czer w,  krzyża ńitsti. tow. 10 tŁ 
57 —, Czerw, krzyża weg. tow, 5 zl, 38 '—, Losy 
hau. arc. Putfol!* 10 ri. 6 5 '—, Saint* 40 sł. c .  

kon. 2 2 0 —, Pożyczki s&lehurska 30 sl 75' , 
Tureckie obtig. prem, koiej. po 400 tr 145 25, 
Ldsy Uowunutne ra. Wiednia z r. 1874 539’-—

— 18 kwietnia Przy zimkni^ety
Tesuora.jfttttJ giełdy: Kredyty 209’—, Staat&bahr.y 
141*30, Diskont Comandji 189*25. Berlińskie 
Towar*, twk'1, 175 75, Laura 277 - - ,  Boehurr 
251’75. Kołci połud. wacliocnio-prusks 
Ruble ra gasówkę 216*—, Kolej warsz.-wied, 

Kolej mersa Sr&daźcmncgo 91*—, Kolej 
Mcrfćiec-alna 152*90, Lc*y tareCHe 138*—, Reą- 
•<t włosia — — , J^ńłTpcner* kopalnie węgli 
216 75 Koiej Martenbur^Miswka -■*-—, Konsc- 
‘klafior 427 - - ,  Lombardy; 16*50, Kolej Hemj,, 
118 80, Niemiecki bani narodowy 130*50, Ka- 
'unia Próiereć 152 30, Akćje Tegiug! humicr. , 
v*k?ej 153*— ; Warszawa krótkie (Kurz Wfty 
sdrau) — , Huta .Dtwwaranwu** 270 —.

18 kwietnia Auw jccti? LanSr- 
roty 8540, spirytus —

18 kwietnia 4 procentowy rent* 
99 30, rnąfcc 30 15.

F r e n l t f t i H  18 kwietnia Aur.tfja :.*klr. 
kredyty 209*—, Kolejpaństw. -  ’— DSak«.n>t$ 
189’30, i,aurę —*-•■.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18 kwietnia 1905 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. M. 
Woroniecki z Warszawy. Ks. S. Lubomirski z Ró
wnego. Hr. A. Rzyszczewski z Wołynia. Hr. B Mni
szek z Rosji. M. Zakrzewski z Wiktorowa. C. Schle- 
gel z Wiednia. K. Zenlukowa z Wiednia. L. Brecher 
z Kołomyi. M. Herbs z Borysławia. Dr. J. Scher- 
mant z Marienbadu. A. Lasocki z Kijowa. J. Saliger z 
Berlina.

HOTEL EUROPEJSKL Hr. O. Dunin Borkowska 
z Ponikwy. O Schneil z Firlejówki. R. J. Sembrato- 
wicz z Wiednia. Ks. P. Biliński z Zarwanicy. Dr. L  
Bier z Krakowa. A. Waligórski ze Strutyna. P. Dra- 
hanowska z Kamionki. M. Skarżyńska ze Szwejkowa. 
Ks. Gedroyć z Mostów Małych. P. Seidenstein z 
Wiednia. S. Gold z Zuckmantel. P. Trzaskowski 
z Krakowa. P. Henig z Borysławia. W. Pieniążek z 
Lipinek. _________

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te l ni* 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Przez lekarzy wielokrotnie jako wprost idealny śro
dek przeciw zakatarzeniu zalecany. Skutek zdum ie

w ający  1 We wszystkich aptekach.

Nowy rozkład jazdy na gal. kol. państw, 
obowiązujący z daiem 1 maja 1905 roku wy
kazuje bardzo znaczne zmiany, wobec czego 
uważałem za stosowne wydać takowy dru
kiem i rozdaję go z dniem dzisiejszym moim 
P. T. Gościom bezpłatnie.

Z powaniem 
Naftułą Toepfer

478 największy handel win i restauracja.

Z ak ład  den tystyczno-techn iczny

B. Bergera
Lwów, Pasaż Hausmana liczba 7 ,

wykonuje sztuczne zęby i szczęki, jakoteż roboty 
mostkowe, złote korony i t. d. sumiennie, trwale i po 

cenach przystępnych. 426

budowniczy, u lica  6w . M arka 2  wyko
nywa wszelkie roboty wchodziące w zakres 

budownictwa. 402

(izinierz tfarcztwstf
słuchacz politechniki, członek Towarzystwa 
Bratniej pomocy słuchaczów poi. we Lwowit 
po długich a ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 

16 kwietnia br. przeżywszy lat 27.
W głębokim smutku pogrążeni rodzice z ro

dzeństwem zapraszają krewnych, przyjaciół, ko
legów i znajomyc.i na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie we czwartek dnia 20 kwie
tnia b. r. o godzinie 4 po południu z domu 
przedpogrzebowego przy ul. Kochanowskiego 
1. 64, na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 19 kwietnia 1905.
  „Concordia*. A. Kurkowski.

KAMILA ERTEL
córka urzędnika c. k. kolei państwowej 

usnęła w Panu po długich i ciężkich cierpieniach 
dnia 18 kwietnia 1905 r., zaopatrzona św. Sa

kramentami, w 18 roku życia, 
i -i Eksportacja zwłok odbędzie się we czwartek 

dnia 20 kwietnia 1905 r. o godzinie 4 po po
łudniu z domu żałoby*przy ulicy Kaspra Bocz • 
kowskiego 1. 12 na cmontarz Janowski, na którą 
w głębokim smutku pogrążeni rodzice z rodzeń
stwem krewnych, przyjaciół i znajomych zapra
szają.

Lwów dnia 18 kwietnia 1905.
„Concordia*. A. Kurkowski.

Jozefa Pasławska
usnęła w Panu dnia !8 go kwietnia 1905 roku 
zaopatrzona św. Sakramentami w 17 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar
tek dnia 2u-go kwietnia 1905 r ,  o godzinie 3 
popołudniu z domu żałoby przy ulicy Kaleczej 
1. 18 na cmentarz Janowski, na który w smutku 
pogrążona matka z rodzeństwem krewnych, przy
jaciół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 19 kwietnia 1905. £*

„Concordia* A. Kurk wski. L-

'ii-
Pierwszorzędny i największy TEATR ROZMAITO
ŚCI, Codziennie program familijny. Od 16—30-go 

Wspaniały program świąteczny.
Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed
stawienia o 4-tej popołudniu i 8 wieczorem. W cześniejsza sprzedaż w biurze 

gazet Piohna, ulica Karola Ludwika 9.

Założony w roku 1870.

CHwti) Stfład nasion — Zagład ogrodniczy
Antoniego Klimowicza i Syna

B B *  w e  L w o w ie ,  p l a c  H a l i c k i  f 4  * | g |
488 poleca

Najlepsze nasiona kwiatowe, warzywne i rolne.
Drzewka owocowe, drzewa i krzewy ozdobne. Róże ogrodowe. Mie
szankę gazową. Mieszankę dla kanarków. Bukiety w najpiękniejszem 

ułożeniu. Cebulki tuberoz, begonii, georgiń.
Bogato ilustrowany cennik gratis i franco. — Liczne listy uznania do 

przejrzenia o naszym handlu.
A dres d la  telegram ów : ANTONI KLIMOWICZ. Lwów.

Jfowofci w towarach galanteryjnych jako to : wyrobach ze skóry, 
bronzu, niklu, stali szwedzkiej, drzewa, biżuterji damskiej 
i męskiej, artykułach do podróży (specjalnie kuferki i pu

dełka szwedzkie), artykułach toaletowych i perfumerji 
poleca

Magazyn specjalno galanteryjny „ftn bon Marche"
pud firmą 490

Władysław Ciechulski
Lw ów

ulica Teatralna 2, róg placu M arjackiego.
Osobny dział: rozmaitych Towarów wysortowanych do sprze

daży z opustem od 25 do 50 prc:

N IE O M Y LN Y  ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,___

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
CH O RO B G A R P b A  i  BO LEŚC I REUM ATYCZNYCH

w  PARYŻU, rue de Scine.
We Lwowie w  aptekach Pp. Wewiórskiego i Ruckera; w Krakowie w aptekach 

2003 Pp. Redyka i Wiszniewskiego.

i 1
Dr. Ostaszewski-Barański

Ż nad Prawy, 
Sawy i Stczy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp. B =*!

Główny skład w księgarni 
G ubrynow lcza i Schm idta 
we Lwowie, pi. Kapitujny.

CwowsHie jFotO'?lastil(on
w P asa tu  Hausmana (46 razy pre

miowane)
od ’*/, do do w idzenia:

Historja biblijna Stary i Nowy
testament. 

W stęp 20 hal. 486

t f n i w i d t f c r :  rozrywką podczas
świąt dla salonów,

towarzystw, kółek zabawowych, jako 
też dla lokali publicznych, są naj
nowsze i najlepsze „GRAMOPHUNY*, 
które poleca po najtańszych cenach 
firma JAKOB KAHANE, Lwów, Syk- 

Stuska 12. 487



DZiłiiNftiK D u ls k i  i  20 kwietnia »905 r.
r • «• vm/u , *   , ..

Krajowy wyrfl mebli. otworzyłem skład
Mebli własnego wyrobu i polecam: sypialnie, jadalnie, 
salony, oraz urządzenia b urowe i kuchenne. Ca'a sy
pialnia olchowa barokowa P5 zł. Sypialnia orzechowa 
barokowa 235 zł. Cała sypialnia orzechowa secesyjna, 
w najnowszym stylu, mosiądzem kuia 240 zir. Cała 
sypialnia brzostowa secesyjna 220 złr. Cała jadalnia 
od 130 ztr. począwszy. Stoły jadalne do wysuwania 
patentowane od 17 50 począwszy. Kredensa kuchenne 
od 16 zł począwszy i w stylu barosowym. Największy 

wybór krzeseł barokowych giętych i skórzanych. 
Meble żelazne mosiężne i tapicerowane.

Daje też na spłaty, przyjmuje obstalunki i reperac'e.

$l(ład mebli własnego wyrobu Ignacy JKlilwiw, £wów, nl. Słoneczna 
l. 13 i 13 Pasaż Jtermanbw. ue

Nowość! Nowość!

Kawa palona
z własnego parowego palenia

|  y c o d z ie n n ie  ś w ie ż o  p alona
ściśle podług zasad hygieny, 

zaporaocą 
(gorącego  p o w ie tr z a !

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona!
*/, kflo kawy palonej .Melange Nr. I.
• II. .
• • » ■ » •
m m » > •  ” . ■ •
„ „ Melange cesarska ,  V.

Kawa palona za pomocą gorącego powietrz” poslaua za
li:  zachowuje znakom itą arom ę, czysty, delikatny  snu a, 
'ekszą wydał* ość, z tej przy :zyny znacznie ta ń sza  w użyciu, 
I kawy palone w Inny sposób.
Kawa palona pakowan_ w woreczkach pergaminowych w wa

t o  U 'i* *U « V. rto-
Polec* handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry

Zł. -  70 
.  — 90 
.  MO . 1*20 
.  1*40

do ogrodzeń do
mów, willi, ogro

dów,’ placów do gry „Lawn T enn is '.
D ruty k o lc z a s t e

' : . j meble żelazne, materace sprężynowe
poleca

HENRYK WONSCH, dom agencyjny
lw ó w , u lica  S a d cw n ic k a  7.

Cenniki do dyspozycji. 363

Wiedeński
..k

, A. 
\$

Bank
Kapitał akcyjny:

K. 80,000 00U

Fundusze rezerw .:

K. 23,027.428.13

Filja v/3 Lwowie
Lwów

we własnym gmachu 
. p rzy  u licy

JajUHofeKiej!. 3
Tel. nr. 57 Dyrekcja 
Telef. nr. 358 Kantor 

wymiany.

Zakład centralny: i
W iedeń. j

FILJE: Aussig n/ł.. = 
Berno, Budapeszt, S 
Czerniov.ce, Grac, , 
Prościejów, W. Neu- j 
stadt i Sł. Pólten. j 
12 kaatorów wymia
ny i kas depozyto
wych v/c Wiedniu, j

Załatwia wszelkie 'nteresa bankowe, oraz transakcje w zakres kan
torów wymiany wchodzące a mianou ic ie :

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym.
Przyjmuje wkładki na 3'8*,„ książeczki wkłacucowe. Oprocentowanie 

rozpoczyna się z aniem następnym po złożeniu wkładki a koń 
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy optaca bank z własnych funduszów.

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład pa
pierów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr.
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy za 

graniczne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich m ie lcach  krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papie-y wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania.
Riwlóaje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 

podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad Interesami klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, um oi‘;wione doświad
czeniem i rozgałęzionymi siosunkami w całym swieWe
kupieckim. 696

Franciszek Ichniowski
poleca

uznaae ogólnie za najlepsze w smaku

SZYNKI oraz wszellii* inne znakomite
Wędliny.

^  G łów ny sk ła d  Lw ów  u lica  B a to r e g o  I. 4 .
431 PT. Kupcom znaczny opust. **VS

w i-'

Pasta
o podłć;; przyszłości

Pasta
do podłig przyszłości

Nowość!

bezwottna pasta do podłóg
tylko suknem cieniutko nacierać posadzkę lub podłogę w y sy o h a  n a ty c h m ia s t  
pozostawia szklisty i trwały poły sk i daje Się znacznie lżej froterować, aniżeli wszel

kie dotychczas zaprawy

w trzech kolorach.
Główny skład w handlu 327

O. T. Wincklera Syna
w e Lw ow ie, Rynek 1, 28.

Antoni Halski
hand :i żelazny 

Lwów, pl. Marjacki 1. 8 poleca
Nożyce do gąsienic na 
drążek zł. I*—. Szczo
tk i stalowe do czy
szczenia drzew po ct. 
7C. P iłki ogrodowe po 
35, 70 i złr. 1-—. N o
życzki ręczne ogro
dowe od 75 c t  do złr. 
2 30. Nożyce do szpa
lerów złr. 2'50. Noże 
ogrodnicze różne. Hy- 

d ro n ety  z wężem 
ogrod. złr. 8*50 i 11'—. Ł opaty  sta
lowe. G rabie ogrodowe od 50 ct. 
D ziecinne ogrodowe garnitury opra
wne silne 3 sztuk złr. 1*20. D ru t kol
czasty, cynkowany, gruby, gęsty 100 

metrów z i . 3 aJ. 6

FOTOGRAFII
niekoniecznie 6 można zamawiać 
w Zakładzie art. fotograficznym

! i  s

£wU, nlica Trzeciego Maja 10.

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.
Wykaz najwyższych cen, po jakich ziemiopłody w r. 1905 od gradu ubezpieczone być mogą.
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Maszyny do szyda i haftu
na raty i za gotówkę poleca

WŁADYSŁAW KUKAWSKI
(przedtem Jan Lauruk) 234

Skład maszyn do szycia we Lwowie, p tsaż  Mikolascha
Bezpłatne kursa szycia i haftu. Cennik? na każde żadanie gratis 1 franco 

Skład i pracownię nożowniczą prowadzi p. LAURUK Halicka 6.

Wydawca i odpowltdzialny redakcję: Adam K

Rodzaj

ziem iopłodów

W POWIATACH SĄDOWYCH GALICJI i BUKOWINY

Andrychów, Baligr. d, Biara, Biecz, 
Bochnia, Brzesko, Brzostek, Brzo
zów, Bukowsko, Chrzanów, Ciężko
wice. Czarny Dunajec, Dąbrowa, 
Dębica, Dobrzyce, Dukla, Dynów, 
Frysztak, Głogów, Gorlice, Grybów, 
jasło, Jaworzno, Jordanów, Kah/a- 
rya, Kęty, Kolbuszowa, Kraków, 
Krościenko, Krosno, Krzeszowice, 
Leżajsk, Limanowa, Lisko, Liszki, 
Lutowiska, Łańcut, Maków, Mielec, 
Milówka, Mszana dolna, Muszyna, 
Myślenice, Niepołomice, Nisko, No
wy Sącz, Nowy Targ, Oświęcim, 
Pilzno, Podgórze, Przeworsk, Ra
dłów, Radomyśl, Ropczyce, Rozwa
dów, Rymanów, Kneszów, Sanok, 
Skawina, Ślemień, Sokołów, Stary 
Sącz, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tar
nów, Tuchów, Tyczyn, Ulanów, 
Ustrzyki, Wadowice Wieliczka, W i
śnicz, Wojnicz, Zakliczyn, Żab..o, 

Zator, Żmigród, Żywiec.

B.
Bełz, Bircza, Borszczów, Bobrka, 
Bohorodczany, Bolechów, Bołszo- 
wce, Borynia, Bursztyn, Busk, Cho- 
dorów, Cieszanów, Delat/ri. Dobro- 
mi', Dolina, Drohobycz, Dubiecko, 
Gliniany, Gródek, Gwoź Jz :ec, Halicz, 
Horoaenka, Jabłonów, Janów, Jaro
sław, Jaworów, Kałusz, Kamionka, 
Komarno, Kołomyja, Kussów, Kra- 
kowiec, Kulików, Kuty, Lubaczów, 
Lwcw, Łąka, Medenice, Mielnica, 
Mikołajów, Mościska, Mosty w., Na- 
dw órna, Niemirów, Niżamcowice, 
Ooertyn, Ottynia, Podbuż, Peczeni- 
żyn, Pruchnik, Przemyśl, Przemy
ślany, Rawa, Radymno, Radziechów, 
Rożniatów, Rohatyn, Kudki, Sambor,

tieniawa, Sądowa Wisznia, Skole, 
niatyn, Sokal, Sołotwina, Stanisła

wów, Starem iasto, Starasól, Stryj, 
Szczerzec, Tłumacz, Tłuste, Turka, 
Tyśmienica, Uhrów, Winniki, Woj- 
niłów, Zabłotów, Zaleszczyki, Żabie, 

Żółkiew, Żurawno, Żydarzów.

poz. poz. koron za 100 kg. poz. koron za 100 kg. poz. koron za 100 kg. poz. koron za 100 kg.

1 Żyto ozime 1 14 — 1 13— 1 13— 1 13—
2 „ jare 2 13*— 2 12— 2 12— 2 12—
3 Pszenica ozima 3 18*— 3 17 — 3 17— 3 16—
4 jara 4 17-— 4 16— 4 16— 4 15—
5 Jęczmień 5 14*— 5 13*— 5 12— 5 12—
6 Orkisz . . . . 6 14 — 6 13*— 6 12— 6 12—
7 Owies . . . . 7 14*— 7 13*— 7 12— 7 l i 
8 Hreczka (Tatarka) . 8 14-— 8 13— 8 12— 8 n 
9 Kukurudza 9 T2 — 9 12— 9 11 — 9 io —

10 Proso . . . . 10 12 — 10 11 — 10 10— 10 10—
11 Groch zwykły (biały i ziel.) 11 15— 11 14— 11 13*— 11 12—
12 Groch (Wiktorja) 12 2 0 * - 12 19— 12 18— 12 17—
13 Bób . . . . 13 U- — 13 13— 13 12— 13 12—
14 Bobik . . . . 14 13*— 14 12— 14 11 — 14 11 —
15 Fasola pospolita 15 18*- 15 17— 15 16— 15 15*—
16 Soczewica zwykła . 16 15-— 16 14— 16 14 — 16 13*—
17 W yka . . . . 17 14*— 17 13— 17 12— 17 11*—
18 Łubin . . . . 18 10’— 18 9— 18 9— 18 9—
19 Tymotka 19 44*— 19 42— l9 40— 19 40*—
20 Konicz czerwony 20 140 — 20 135— 20 130— 20 130—
21 „ szwedzki 21 140 — 21 135*— 21 130*— 21 130—
22 biały . 22 130 — 22 125*— 22 12U*— 22 120—
23 Rzepak zimowy 23 22 — 23 20*— 23 18— 23 18—
24 „ letni . 24 20 — 24 18— 24 16— 24 16—
25 Lnianka (lnica, rżyj) 25 15-— 25 14— 25 12— 25 12—
26 Konopie włókno 26 40*— 26 40*— 26 38*— 26 36*—
27 Nasienie konopne 27 17*— 27 16— 27 16— 27 15*—
28 Len włókno . , 28 4 8 - - 28 46— 28 44— 28 44*—
29 Nasienie lniane 29 24 — 29 22— 29 22— 29 22—
30 Mak . . . . 30 48— 30 48— 30 46*— 30 46—
31 Anyż rosyjski . 31 44— 31 42*— 31 40*— 31 40—
32 * płaski . 32 48 — 32 46*— 32 44— 32 44—
33 Kartofle . . . . 33 3— 33 2*50 33 2*50 33 2—

34 Chmiel za 50 kilogr. 34 150*— 34 145— 34 145— 34 140—
35 Łoza koszyk. 1-let. z morga 35 j 100— 35 80*— 35 70*— 35 60—
36 Łoza koszyk. 2-let. z morga 36 1 120— 36 100— 36 90— 36 80—
37 Konicz czerw, na paszę 37 100*— 37 80*— 37 70*— 37 60*—

(plon z morga jednego
pokosu)

28 Tytoń z morga 38 — 38 300*— 38 300— 38 300*—

C.
Brody, Brzeżany, Bu- 
czacz, Ruazanów,Czor- 
tków, Grzymałów, Hu- 

siatyn, Kopyczyńce, 
Kozowa, Łopatyn, Mi- 
kulińce, Monasterzy- 
ska, Nowesioło, Ole
sko, Podhajce, Podwo- 
roczyska Potok złoty, 
Skałat,Tarnopol, Trem
bowla , Wiśniowczyk, 
Zarozce, Zbaraż, Zbo

rów, Złoczów.

D.
BUKOWINA. 

B ojan, Czerniowce, 
Dorna Watra, Gurahu- 
mora, Kimpolung, Ko- 
cm ań , Putilla, Rado- 
wce Sadagóra, Sele- 
tyn, Seret, Solka, Sta

nówce, Storóżyniec, 
Suczawa, W aszkowce 
nad Czeremoszem, Wy- 

żnica, Zastawna.

1 Słoma w stosunku ao wartości ziarna liczyć się będzie minimalnie:
J W  powiatach sądo

wych oznaczonych 
{ literą A.

W powiatach sądo
wych oznaczonych 

literą B.

W powiatach sądo
wych oznac zonych 

literą C.

W powiatach sądo
wych oznaczonych 1 

literą D.
z pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa i zie- ■ w V» części wartości 

miopłodów strączkowych j ziarna
w Vs części w arto

ści ziarna
w 7io  części warto

ści ziarna
w 7io części wartości 

ziarna
z hreczki 8 w V1(, „ 1/'to  » Vl0 n ' Ao n
Przy Inie liczyć się będzie zawsze */s ubezpieczonej wartości na siemię, a z/s na łyczko. 

„ konopiach „ » » n 1U * » » <• » U » n

Chmiel i buraki cukiowe mogą być ubezpieczone po cenie zakontraktowanej, ewentualnie po potrąceniu kosztów dostawy, jeżeli
zakontraktowano loco fabryka,

477
Słoma kukurudzy nie będzie przyjmowana do ubezpieczenia (tylko samo ziarno) bez podwyższenia zaliczki.

Ważne dla pań!
Ty lko z:1 10 złr. wyuczyć się można 

kioiu francuskiego pod gwarancją w 
szkole kroju Eugenii W ecke-ów nej 
Lwów, ulica Kopernika 1. 8, n. piętro.

Osobny kurs dla więcej uczenie ró
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje się formy na «taniki, 
żakiety, pelerynki, jziaboki itd. Przyj
muje się do skrojenia całe suknie, a 
na żądanie do Vastrygowania i wy
próbowania pou gwarancją najściślej
szej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskute
cznia się odwrotni, ; ucztą. C

Wola Irofcidjto
ze zdroju „Stefana" 474

zalecana przez powagi lekarskie 
w chorobach: narządu odde
chowego, narządu pokarmo
wego i narządu moczowego, 
wiosennego czerpania nadeszła

i jest wszędzie do nlabycia.

5 A A A ubrań męskich, 3.000 zatzu • U U U tek, 4.000 ubrań dziecin
nych, Uniformy dla panów studentów, 
Ubrania spoi towe po bajecznie niskich 

renacn 'lylitO u 449
T IR  ING A Braci

następca J A K U B  G E L L E R ,  Lwów, 
Jagiellońska 2.

D a r a t ł l r ]  jajka, cukry, herbatniki, 
tortv, mazurki, baby, ko

łacze, serniki, przekładańce, c iast.a  
pierwszorzędnej dobroci 1 najtaniej, 
poleca Cukiernia Krakowska, Lwów, 

Fredry. 473

335 Recept.
Przepisy praktyczne ciast drożdio- 
wych. tortów, ciastek, cukierków, lo
dów i likierów przez autorkę prakty

cznej kuchni 442

R óży  M akaf cw ieżo w ej
znajduje się w księgarniach lub u au
torki we Lwowie ul. Cicha 1. — Cena 
z przesyłką „Recept” 2 kor. 50 hal. 
„Praktycznej kuchni” 4 kor. 50 hal.

Słynnej marki

„ S t y r i a“ - Puch“
jakoteż inne rowery, również wszel

kie p rzybory  ko larsk ie  
po najprzystępniejszych cenach 
461 poleca

Jakób Kahane
dostawca dla c. k. urzędników pań. 

Lwów, Sykstuska 12. 
W łasny w a rs ta t reperaey jny .

Zlecenia z prowincji odwrotnie.

FIRANKI Portiery, KW na
* łóżka, Serwety,
Chodniki, Dywaniki przed łóżka i t. p. 

poleca

W. ADAMSKI
437 Lwów,

AHademlcHa 2, (Jlotel Georga).
Ceny najniższe. Wybór kolosalny.

Handel

Lw ów, 
u ltea  B a to r e g o  2

poleca na zblżające się

święta
po cenach najtańszych w ibo ro 

wej jakości
lU We-

M igdały słodkie wybierane —*68 ct. 
„ drobniejsze —*56 „
„ gorzkie —-90 „

Rodzynki sułiań. bez pestek — 38 „
„ eieme z pestkami — 40 „
„ czarne drobne —-28 „

O rzechy  włoskie obierane —*46 „
„ tureckie całe —-24 „
,  „ obierane —*44 „

Figi wiankowe —*14 „
, sułtańskie —-32 „

D aktyle Califai —-32 „
„ aleksandryjskie —*36 „

Cykata zielona, duża —*75 „
A rancin i (skórka pom aiańcz).—-60 „ 
C zekolada Suchaida od —*78 „ 
M arm olada morelowa —-60 „ 
Mak siwy —*24 „
M ąka najpiękniejsza 000 */, ki. 8l/a „ 
D rożdże pr=s. codzień świeże —*60 „

„ proszkowe pakiecik 5 ct 
W aniln franc. najlepsza laska —*20 „ 
M usztarda kremska i francuska, 

krajowa 1 zagraniczna od 18 ct. 
O liwa nicejska, stołowa flaszka 

od 10 ct. do 1*30 „
M asło dworskie s ?lone —*—

„ deserowe, codzień świeże 
W u.a  austrjackie * węgierskie 
W ódka „Leonardówka** prawdziwa 

żytnia 
Rumy, H erbata  
K oniak węgierski i francuski 

„COURIERE*, 
oraz wszelkie artykuły w zakres handlu 

korzennego wchodzące.
Zam ów ienia z p row incji nskutecznia 
441 się odw rotn ie.

V. V  V.
Artystyczny Zakład ryt o wliczy

MaHsa Glasertnana
we Lwowie, ulica Sykstuska 17
wykonywa gustownie 1 tanio: 
Stampile metalowe i kauczuko
we, tablice i napisy metalowe, 
numera orjentacyjne, tablice gra
niczne, odznaki dla smaży, obcęgi 
do plomb, numeratory 1 s.ampile 
z datami dla c. k. starostw, są
dów i t. p. marki pieczątkowe, 
oraz różne grawury na wszel
kich metalach. Skład drukarń 
kauczukowych i farb do siamp.

Wyśmienity

PORTER kuracyjny
dla niedokrewnych, jakoteż i doskonałe

Piwo Marcowe, BoK 1 Ceialc
w beczkach i oryginalnych butelkach 

po cenach umiarkowanych poleca
Zarząd browaru 489

Zyioronia Marsa i Braci
w  L im anow ej.

P*ol*? r, fabryki Z  irultaral M, Scbmitts i Sp. p®Ą zarządem J, G. Piotrowskiego.


